
ZBRODNIE AMERYKAŃSKIE W KOREI

Nie ma czasu na wyczekiwania, i»n szybciej przygotujemy 
ziemię, im szybciej zasie.ibmy, tum więcej zbierzymy — 
mówi przodownik pracy w RZS Bobrowniki Szymczyk, wy 
jeżdżając w pole.

nauki, solidaryzując się z ogól 
nośwlatowym obozem polio 
Ju i postępu, Jak najmocniej 
potępiają tych naukowców, 
którzy przez amerykańskich 
Imperialistów dali się wyko­
rzystać Jako narzędzie zbrodni 
czej działalności, obliczonej 
na wywołanie nowej wojny 
światowej.

Studenci oraz pracownicy 
naukowi śląskich wyższych u-

W potężniejącej wciąż fali protestów przeciwko nowej 
zbrodni imperialistów amerykańskich na Korei nie za­
brakło głosu społeczeństwa S zczecina. Około czterdzieści 
tysięcy mieszkańców naszego miasta zebrało się w dniu 
wczorajszym, na wiecu protestacyjnym, zwołanym 
przez Wojewódzki Komitet Obrońców Pokoju w Szczecinie. 
Plac Feliksa Dzierżyńskiego oraz Aleje Jedności Narodo­
wej wypełniły tłumy robotni ków z fabryk szczecińskich, 
kobiet, studentów i młodzieży szkolnej.

gwałcenie przez agresorów a- 
merykańskich zakazu prowa­
dzenia wojny bakteriologicz­
nej i domaga się surowego u- 
karania ludobójców.

M. in. łódzcy pracownicy

terli choroho-twórczycb prze­
ciwko narodom.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia prof. Starkie- 
wicz demaskuje fałszywe wy­
kręty imperialistów, Jakoby 
zaraza w Korei Wybuchła z 
przyczyn naturalnych.

My. lekarze, wiemy, że za­
raza wybuchająca naturalnie, 
nn jedno ognisko, tymczasem 
Amerykanie zrzęcalą bakterie 
w rożnych częściach kraju i 
epidemia wybucha od razu w 
wielu punktach. Jest to więc 
niewątpliwą zbrodnia Imperia­
listów — zbrodnia przekracza­
jąca wszystkie dotvchcznsowe 
przestępstwa przeciw ludzko­
ści.

Padalą okrzvkl: Hońba
spadkobiercom Hitlera! Precz 
ze zbrodniarzami amerykań­
skimi!

W imieniu młodzieży wice­
przewodniczący Zarządu Miej 
skiceo ZMP Sponar mówi:

Młodzteź Szczecina stanów 
czo protestuje i domaca się 
natychmiastowego zaprzesta­
nia stosowania broni bakterio­
logicznej — domaga się ukara 
nia sprawców zbrodni, która 
została dokonana w Korei I 
Chinach. Śmiertelnie niena­
widząc Imperialistów protest 
nasz poprzemy terminowym 
wykonaniem planów produk­
cyjnych, dobra nauka I wr no 
żeniem czujności wobec wro­
gów...

Występującą w imieniu ko­
biet. ob. Filipowicz, w prze­
mówieniu swym wzywa wszy­
stkie kobiety, aby protestowa­
ły Jak najostrzej przeciwko 
stosowaniu broni bakteriolo­
gicznej. aby walczyły o życie 
1 szczęście swych dzieci. Prze 
mówienie kończy gorącymi 
słowami.

(Dokończenie na str. 6-teJ)

Trup chłopca Kim Sen—Czira, zabitego przez ludobój 
ców amerykańskich.

sa, mleka, tłuszczów i iwnyeh 
artykułów żywnościowych, aby 
z naszej wsi płynęło do prze 
mysłu coraz więcej cennego su­
rowca...’’ — piszą chłcpi a 
Warszkówka z powiatu sław- 
neńskiego. Realizując wskaza­
nia, postanowiliśmy zakończyć 
siewy wiosenne w 12 dniach, 
podnieść plony zbóż o 1 o z ha 
i okopowych o 10 q z ha, uprą 
wić pozostałe 30 ha odłogów, 
zwiększyć o 30 proc, kontrakta 
cję trzody chlewnej, wykonać 
tegoroczny plan skupu zboza w 
120 proc.

Małorolni i średniorolni chło 
pi z gTomady Debrzno w pow. 
złotowskim również przesłali 
Towarzyszowi Bierutowi podję 
te zobowiązania. M. in. zago­
spodarują oni pozostałe 20 ha 
odłogów, podwyższą wydajność 
zbói i buraków cukrowych o 10 
proc., zwiększą hodowle i kon­
traktację trzody chlewnej, 
sprzedadzą o 50 proc, więcej jaj 
o-az naprawią 3 km polnej dro 
g>-

Gromada Słonowice z pow. 
sławneńskiego przeprowadzi za 
siewy wiosenne w terminie 7 
dni, podniesie nlony zbóż o 1 q 
z ha, ziemniaków o 10 q z ha, 
odchwaści swoje pola, oczyści 
rowy melioracyjne o długości 
1,5 km, odremontuje świetlicę 
gromadzka, zwiększy pogłowie 
trzody chlewnej o 20 proc. Gro 
mada ta na zakończenie w^sto 
sowanego do Towarzysza Bie­
ruta Fstu, w którym no nosi o 
uchwalonych zobowiązaniach, 
pisze:

..tyczymy Ci. Kochany Pre­
zydencie, długich lat życia byś 
staiac na czele naszej ukocha­
nej Ojczyzny, Polski Ludowej, 
prowadził nas da zwuc‘estwa w 
wolne o pokój t socjalizm.

Niech żńie nasza Ojczyzna 
Ludowa. Ojczyzna ludu pracy 
iącean miast i wsi której prze 
wodzi Towarzysz Bierut'"

Imperialiści amerykańscy 
nadal stosują broń 

i. masowej' zagłady

PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że agre­
sorzy amerykańscy wzmagają 
wojnę bakteriologiczną prze 
ciwko narodowi koreańskiemu 
1 chińskiemu.

Samoloty amerykańskie na 
ruszają systematycznie grani­
ce powietrzne Chińskiej Repu 
bllkl Ludowej i zrzucają zna­
czne ilości bomb z owadami 
zatrutymi zarazkami chorób 
epidemicznych na teren Chin 
północno-wschodnich i Korei.

Wielki wiec protestacyjny 
w Koszalinie

Miejski Komitet Obrońców Pokoju w Koszalinie 
organizuje w dniu 22 bm. wlec protestacyjny przeciw­
ko użyciu przez amerykańskich agresorów w Korei 
broni bakteriologicznej.

Wiec odbędzie się w sali Porno Kultury przy ul. Mor 
sklej Nr 9. Początek o godz. 17-tej.

Cała miłująca pokój ludzkość 
potępia bezprzykładne zbrodnie 

ludobójców amerykańskich

Rybacy, Wasz obowiązek 
— pełne ładownie ryby!
Od osady Piaski na Mierzei Wiślanej aż po Świnoujście, 

na przekór kaprysom marcowego morza toczy się wal­
ka o rybę. Potrzebuje jej kraj, żądają jej coraz w więk­

szej ilości robotnicy stalowni i fabryk włókienniczych, stocz­
niowcy, budujący now'e Jednostki rybackie, chłopi pracującej 
wsi, szykującej się do wielkiej bitwy o Chleb.

To odpowiedzialne zadanie dostarczenia na rynek tysię­
cy ton ryby, postawiły przed rybołówstwem morskim Rząd 
i Partia. Uchwała Rządu w sprawie pomocy rybołówstwu 
spotkała sie we wszystkich bazach i osadach z żywym za­
dowoleniem ze strony rybaków. Dojrzeli w niej ogromny wy­
siłek rządu w dziedzinie pomocy finansowej lepszego zaopa­
trzenia i likwidacji niedomagań organizacyjnych w remon­
tach taboru i zaopatrzenia w sprzęt. Stąd też taki ogromny 
rozmach socjalistycznego współzawodnictwa, jakie rozwinęło 
się w wyniku apelu załogi PaFaWagu. Nie ma na polskim 
wybrzeżu rybaka który nie uczci 60 rocznicy urodzin towa­
rzysza Bieruta i Święta 1 Maja konkretnym zobowiąza­
niem produkcyjnym. Stąd też takie ogromne ożywienie w ba­
zach i osadach r-h^kleh.

Od Mierzei Wiślanej aż po Zatokę Pomorską, po Ronie 
tank i Born’-olm toczy się w kapryśny marzec walka 
o rybę. Do 19 marca rybołówstwo morskie wykonało 

34 3 proc, pianu miesięcznego. Jest to wynik poważny jeżeli 
weźmiemy pod uwagę sztormy w początku miesiąca, ale nie 
gwarantujący jeszcze wykonania planu. Dlatego też rybacy 
przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych oraz rybacy 
indywidualni szukają nowych metod, aby nadrobić straty w 
planie powstałe przez sztormy. W tych dniach szyper kutra 
„Kol 34“ ZMP-owiec Sawicki rzucił hasło: „Nie wracać do 
bazy bez pełnych ładowni**.

Co to zjjaczv? Wypełnić całkowicie ładownię kutra rybą 
można w *yn'kn dobrego i dłuższego po’owu. Dotychczas 
rybacy nasi po dwunasto — pietnastogodzlnnym łowieniu 
wracali z ryba, bez wzglądu na to, że mieli niewypełnione 
ładownie. Sawicki wraz z załogą zerwali z tą metodą. Roz­
poczęli długoterminowe rejsy, wychodząc na połowy dwu­
dniowe, a zamierzają iść nawet na dłuższe. W dniu 18 bm. z 
dniowego połowu Sawicki przywiózł z morza 9 ton ryby!

W jego śładv poszło pięć załóg kutrowych z „Korabia** w 
Ustce. Pięć kutrów złowiło pod Bornhoimem 30 ton ryby. 8 za­
łóg kutrowych i „Barki" w Kołobrzegu złowiło 59 ton ryby 
na dwudniowych połowach. Tak śmiało realizują swoje zobo­
wiązania rybacy morscy, wykazując prawdziwie patriotycz­
ną postawę wobec nałożonych na nich trudnych obowiązków. 
Nic też dziwnego, że tam. gdz’e jest gorąca atmosfera walki 
o plan, gdzie rodzą sie w walce nowe metody, tam i z pla­
nem lepiej wygląda. Rybacy „Barki" wykonali do dnia 
19 bm. 45,7 proc, miesięcznego planu.

(Dokończenie na str. 3)

czelni na odbywających się 
wiecach protestacyjnych z obu 
rżeniem potępili haniebną 
zbrodnie imperialistów amery 
kańskich, domagając się posta 
wlenla przed sądem narodów 
sprawców tej straszliwej zbrod 
ni i należytego Ich ukarania.

Jednocześnie wiele organiza 
cji przekazuje kwoty pienięż­
ne na pomoc sanitarną ofia­
rom wojny bakteriologicznej.

40 tysięcy mieszkańców Szczecina 
na wiecu protestacyjnym 

dało wyraz oburzeniu przeciwko zbrodniczemu 
stosowaniu broni masowej zagłady

Uwaga delegaci
Ha I-szą Konferencję 

Miejską ZMP 
w Koszalinie

r I Konferencja Miejska ZMP 
Edbywa się w dniach 22 1 23 
bm. Obrady Konferencji to­
czyć się będą w sali Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP przy ul. 
Zwycięstwa Nr. 6.

Początek Konferencji w 
'dniu 22 bm. punktualnie o 
godz. 14-teJ.

Chłopi koszalińscy 
piszą do Prezydenta Bieruta 

o swojej pracy 
i zobowiązaniach produkcyjnych

W odpow-iedzi na apel robotników „PaFaWagu", człon­
ków RZS Tymień 1 gromady Biąłokury coraz więcej spół­
dzielców oraz małorolnych I średniorolnych chłopów Ziemi 
Koszalińskiej pisze listy do Towarzysza Bieruta, w których 
donoszą o podjętych dla uczczenia zbliżającej się rocznicy 
Jego urodzin oraz Święta 1 Maja zobowiązaniach produkcyj­
nych.
„Drogi Towarzyszu Prezyden 

cic!
Z okazji nadchodzącej rocz­

nicy Waszych urodzin przyj- 
rnijcie. nasze gorące i serdecz­
ne życzenia. Nasze zobowiąza­
nia produkcyjne niech będą dla 
Was naszym skromnym upo­
minkiem...” — napisali w liście 
<io Prezydenta mieszkańcy gro 
mady Wic:e w powiecie sław- 
neńwkim. Postanowili ani wy­
konać siewy wiosenne w ciągu 

>10 dni, podnieść urodzaj zbóż 
o 1 q z ha, zwiększyć dostawę 
żywca rzeźnego o 300 proc., od 
stawę mleka o 100 proc., odsta 
wę jaj o 50 proc., pogłowie 
trzody chlewnej o 50 proc. Ry­
bacy tej gromady wykorzystają 
na połowy wszystkie bezsztor- 
mowę nindzjele,

....Zbliżający się radosny 
dla nas dzień IX kwietnia 
.iwieto Pierwstomaiowc 'posta­
nowiliśmy, Drogi Towarzyszu 
Prezydencie, uczcić dalszym 
zwiększeniem naszej produkcji 
rolnej...’’ — zameldowali z du 
rną Towarzyszowi Bierutowi 
członkowie RZS „Nowe Zycie” 
w Redlu pow. Białogard. Szyb, 
ko'zakończą oni przytrotowania 
do akcji wiosennej. Siewy wio 
senne wykonają na 10 dni 
przed terminem, plony pędnio 
są o 20 proc., zlikwidują 10 ha 
odłogów, zwiększą pogłowie 
trzody chlewnej o 100 proc., a 
ilość bydła jogatego o 10 szt. 
Systemem gospodarczym wybu­
dują wozownię oraz uruchomią 
tryjer do czyszczenia zboża. Jcd 
no.czcsme spółdzielcy ci wezwa­
li swoich sąsiadów — spółdziel 
ców z Górnego Wardina do 
współzawodnictwa w sprawnym 
wykonaniu zasiewów.

„...Ty, ukochany Prezydencie, 
byłeś współtwórcą Planu 6 let­
nicy o. Pod Twoim przewodem 
naród nasz wykonuje wielkie za 
dania Sześciolatki. Piszemy Ci 
o realizacji Planu Sześcioletnie 
go na naszym skromnym od­
cinku i '» naszym udziale tr u- 
trwalaniu pokoju...” — piszą 
chłopi z Mntarzyna. którzy za­
kończa wiosenną akcję siewną 
do 12 kwietnia, wyremontują 
gromadzki Dom i ndowy do 1 
maja, naprawią 8,5 kilometro­
wy odcinek drogi, uregulują w 
100 proc, drugą ratę podatku 
gruntowego do 15 main, zlikw' 
dnia 0 ha odłogów, podn:o«a wv 
dajność zbóż o 1 q z ha ziemi VI 
klasy.

„...Mówiłeś w swoim Orędziu 
Noworocznym, Tow. Prezyden­
cie, o naszych chłopskich obo­
wiązkach wjobec naszej Ojczyz­
ny. Wskazywałeś. że powinniś­
my wykorzystać wszystkie mo- 
iliwośei, aby wyprodukować 
tale najwięcej płodów rolnych, 
aby nasi bracia robotnicy w ko 
nalniach, hutach i fabrykach 
oraz wszyscy ludzie praca 
mieli iak najwięcej chichu, mię

Wojewódzka iiiust^iua 
prac nadesłanych 

na konkurs czytelniczy 
Zarząd Wojewódzki ZMP 

w Koszalinie organizule w 
dniach od 22 do 30 hm wo- 
lewódzka wvstawę prac nade­
słanych na konkurs czytelni­
czy pod hasłem „Książka — 
• wól przyjaciel'*.

Wystawa obelmule ciekawe 
eksponaty prac dziecięcych, 
które obrazu la dorobek dru- 
ł.yn harcersk'cb na odcinku 
czytelnictwa i form pracy z 
książką.

Otwarcie wystawy nas*anl 
w sohotę dnia 22 bm o godz. 
17 fe| w sali Za«adn|c?el ^zko 
ły Mela'owo - Budowlanej w

Setki transparentów piętnu­
jących łndntóifęn! amerykań­
skich, karyk.iury i kukły 
Trumana, Churchilla 1 Innych 
podżegaczy wojennych oraz 
okrzyki przeciwko cywlltzoWa 
nym barbarzyńcom — imperia 
listom, którzy zadżurńioną’ 
wesz zaprzęgli do walki z 
ludzkością — mówią o nastro­
jach uczestników.

Wlec otwiera znany pisarz 
t~w. Andrzejewski: Zebraliś­

my się na dzisiejszym wiecu 
— mówi on — aby jak najgo­
ręcej zaprotestować przeciw 
użyciu przez Imperialistów 
amerykańskich broni bakterio­
logicznej na Korei oraz w 
Północnych Chinach. Nasz 
protest łącznie z protestem 
całej ludzkości musi powstrzy 
mać zbrodnicze szaleństwo 
imperialistów 1 uchronić na­
ród koreański od dalszych be­
stialskich mordów.

Do Prezydium wiecu tow. 
Andrzejewski powołuje: tow. 
Jabłońskiego i sekretarza KW 
PZPR, tow. Nowaka, przewód 
nlczacego WRN. prof. Star- 
kiewlcza, wlce-przewodnlcz.ą- 
cego Wojewódzkiego Komite­
tu Obrońców Pokoju, tow. 
Kubiaka I sekretarza KM 
PZPR, tow. Polczyka, prze­
wodniczącego MRN 1 innych 
przedstawiciela społeczeństwa 
l organizacji społecznych

Głos zabiera dziekan PAM 
prof dr. Starkiewicż:

Przepojeni jesteśmy jedną 
myślą potępienia i oburzenia 
przeciw agresorom amerykań­
skim, którzy największe osiąg­
nięcia medycyny obracają w 
broń straszliwej, masowej za­
głady. Ja, jako lekarz jestem 
wstrząśnięty faktem tej zbrod­
ni. My, lekarze, przez całe 
życie pracujemy, aby wykorzy 
stać wiedzę dla dobra ludzko­
ści, do walki z chorobami. » 
oni — amerykańscy ludobój­
cy — nie wahają się zastoso­
wać Jednego z największych 
przekleństw ludzkości —bak-

Cała postępowa ludzkość z oburzeniem protestuje prze­
ciwko stosowaniu broni bakteriologicznej, broni masowej za 
głady przez ludobójców amerykańskich w Korei i Chinach. 
Zbrodnie imperialistów amerykańskich potępiają narody 
ZSRR, Chin, Francji, Anglii, Niemiec, Włoch, Czechosłowacji, 
Węgier i inne narody świata.
Komitet Wykonawczy Mię­

dzynarodowego Związku Stu­
dentów, obradujący w Buda­
peszcie zaprotestował stanow­
czo przeciwko używaniu broni 
bakteriologicznej przez impe­
rialistów amerykańskich, po­
tępiając tę bezprzykładną 
zbrodnię przeciwko ludzkości.

Potężna fala protestów prze 
ciwko zbrodniom amerykań­
skich ludobójców ogarnęła 
również całą Polskę. W mia­
stach i wsiach naszego kraju 
odbywają się wiece i zebrania, 
na których ludność jak naj­
ostrzej potępia brutalne po-



Sesja naukowa IKKN 
w sprawie projektu Konstytucji
Publiczna sesja naukowa Instytu­

tu Kształcenia Kadr Nauko­
wych przy KC PZPR, poświę­

cona omówieniu projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
była Jednym z ważnych ogniw ogólno­
narodowej dyskusji. Stawiając sobie za 
cel naukowe omówienie i rozwinięcie 
szeregu podstawowych zagadnień pro­
jektu Konstytucji, sesja skupiła kilku­
set pracowników naukowych, partyj­
nych 1 bezpartyjnych wszystkich pra­
wie dziedzin nauk społecznych 1 wszy­
stkich prawie ośrodków naukowo-badaw 
czych w Polsce.

W ciągu dwudniowych obrad wygło­
szone zostały 3 referaty tow. tow.: S. 
Jędrychowsklego „O podstawowych 
właściwościach projektu Konstytucji'', 
prof. S. Rozmaryna „Konstytucje współ 
czesnych państw imperialistycznych" 
i prof. H. Jabłońskiego „Konstytucje 
polskie do konstytucji faszystowskiej 
1935 r.“. Ani referaty, ani też wypo­
wiedzi w dyskusji nie były w stanie wy 
czerpać przebogatej problematyki nau­
kowej wlążącej się z projektem Konsty 
tucjl, a co za tym Idzie z całokształ­
tem naszego życia politycznego, ekono­
micznego 1 kulturalnego 1 ogromnych 
rewolucyjnych zmian, jakie zaszły i 
ciągle się dokonują w naszym kraju 1 
których prawnym podsumowaniem, a 
także podstawą dalszego rozwoju, są 
poszczególne rozdziały 1 artykuły pro­
jektu.

Wyczerpanie tematu nie mogło więc 
być I nie było zadaniem sesji. Miała 
ona być tylko zapoczątkowaniem dys­
kusji i pracy naukpwej nad konstytu­
cyjnymi zagadnieniami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Jest rzeczą ja- 
sną, że Im głębiej wnikać w te zagad­
nienia. tym bogatsza staje się dyskusja 
1 coraz nowe, Istotne 1 ciekawe wyła­
niają się problemy. Przebieg sesji prze 
konał wszystkich. Jak wielkie Jest bo 
gactwo tematów w naszej Konstytucji 
1 że każdy prawie jej artykuł , może 
stać się przedmiotem oddzielnych opra­
cowań 1 dyskusji. Równocześnie prze 
bieg sesll wykazał, że nie można roz­

patrywać poszczególnych artykułów I 
problemów Konstytucji inaczej. Jak tyl­
ko w ścisłym związku z podstawowymi 
zasadami ustroju naszego Ludowego 
Państwa, na tle całokształtu projektu 
Konstytucji i przemian. Jakie dokonały 
się w życiu politycznym, gospodarczym 
1 kulturalnym naszego kraju.

Sesja IKKN była wyrazem Jed­
nego z głównych postulatów 
nauki marksistowskiej — Jak 

najściślejszego wiązania ! Jedności 
teorii z praktyką. Jej przebieg Jednak 
wykazał, że Istnieje jeszcze u wielu 
naszych naukowców oderwanie od bar­
dzo ważnych zagadnień polskiej rzeczy­
wistości. Szereg zagadnień o takiej 
wadze Jak np. planowanie gospodarcze, 
a szczególnie zagadnienie wykonania 
planu 6-letnlego nie zostały prawie 
podjęte w dyskusji.

Szczególnie dobitnie uwydatniła się 
na sesji problematyka współpracy mię­
dzynarodowej, obrony pokoju, suweren 
noścl, Internacjonalizmu 1 patriotyzmu, 
co było wyrazem głębokiej uwagi. Jaką 
tym sprawom poświęca całe nasze spo­
łeczeństwo 1 projekt Konstytucji.

Bogato naświetlone zostało również 
zagadnienie postępowych tradycji na­
szego narodu w walce o te zasady 
prawdziwej demokracji i sprawiedli­
wości społecznej, o te Idee głębokiego 
humanizmu 1 wolności, które leżą u 
podstaw projektu Konstytucji i naszego 
Państwa Ludowego.

Ze wszystkich przemówień wyni­
kała pewność, że nowa Konsty­
tucja, stanowiąc wyraz konsoli 

dacjl narodu wokół władzy ludowej, bę 
dzle silnym i skutecznym Instrumentem 
w procesie kształtowania się narodu 
polskiego w naród socjalistyczny.

Marksizm, nie będąc dogmatem, wy 
maga od pracowników nauki nie tylko 
rozległej 1 pogłębionej znajomości prac 
klasyków — Marksa. Engelsa, Lenina 
1 Stalina — lecz równocześnie wnikli­
wego 1 twórczego zastosowania Jego za 
sad do konkretnych zagadnień prakty­
ki Bez tego twórczego podejścia, bez 
wiązania treści z bieżącą praktyką

naukową 1 polityczną nie ma marksi­
stowskiej nauki, a jej pracownicy, po­
padając w zgubny schematyzm, nie 
mogą wykonać zadań. Jakie nakłada na 
nich dziś nasze społeczeństwo.

Nauka w państwie burżuazyjnym 
stoi na usługach panującej klasy wyzy­
skiwaczy i zgodnie z Interesami tej 
klasy ma ona za zadanie przeciwsta­
wiać się postępowemu rozwojowi spo­
łeczeństwa. W warunkach ustroju kapi­
talistycznego nie |est możliwe kształto 
wanle losów narodu, oparte na znajo­
mości praw rozwoju społecznego. W 
przeciwieństwie do tego w krajach, 
gdzie kapitalizm został obalony, nauka 
leży u podstaw programu I działalno­
ści partii klasy robotniczej, u podstaw 
planowej polityki państwa 1 w miarę 
dokonywania wielkiego, rewolucyjnego 
przejścia do socjalizmu I komunizmu, 
rola nauki coraz bardziej się zwiększa, 
pozwalając człowiekowi na coraz peł­
niejsze panowanie nad przyrodą.

Naukowe opracowywanie 1 rozwi­
janie zagadnień naszej Konsty­
tucji, której sam projekt Jest 

wielkim osiągnięciem naukowym I dy­
skusja nad nimi w świetle nauki, roz­
poczęta z powodzeniem przez sesję In­
stytutu Kształcenia Kadr Naukowych 
przy Komitecie Centralnym Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, stano­
wią czołowe zadania polskich naukow­
ców zarówno w okresie dyskusji ogól­
nonarodowej nad projekten® Konstytu­
cji, Jak 1 po jej uchwaleniu. Wielka 
praca, Jaka w tej dziedzinie dopiero się 
zaczęła, z jednej strony w sposób decy­
dujący przyczyni się do dalszego, 
szybszego rozwoju polskiej nauki, w 
szczególności na odcinku nauk spolecz 
nych. z drugiej strony i to Jest najważ­
niejsze — bezpośrednio wlążąc tę nau 
kę z codzienną walką mas pracujących 
1 z potrzebami budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju — pozwoli jej w peł­
ni włączyć się do walki o rozwój tego 
budownictwa, wnieść do niej swój po­
ważny I niezbędny wkład 1 stanąć na 
wysokości zadań, Jakie jej wyznacza 
nasze Ludowe Państwo.

Będziemy się lepiej uczyć 
by szybciej uzupełnić kadry 
budowniczych socjalizmu 
Zobowiązania studentów i profesorów 

Szkofp Inżynierskiej w Szczecinie
Z wielkiego obrazu patrzą na zebranych mądre oczy tow. 

Bolesława Bieruta, niestrudzonego bojownika o sprawę ludu. 
Pierwszego Obywatela Polskiej Ludowej.

Zespól naukowy, delegacje grup studenckich, personel 
techniczny i administracyjny Szkoły Inżynierskiej w Szcze­
cinie — wszyscy pragną dziś złożyć twórcy Konstytucji no­
wej Polski gorące słowa miłości i przywiązania, pragną przy­
łączyć się do czynu produkcyjnego polskiej klasy robotniczej 
i pracujących chłopów, którzy na apel wrocławskiego Pa- 
Fa-Wagu podejmują zobowiązania ku czci 60-tej rocznicy 
urodzin tow. Bieruta i Święta i-go Maja.

...Sita ludu tkwi w jego prawach i osiągnięciach. Bole­
sław Bierut idąc przez całe życie na czele walki o słuszne 
prawa ludu polskiego, stal się twórcą naszej Konstytucji, na­
szego zwycięstwa nad siłami ciemnoty i reakcji — mówi 
prof. Dobrzycki i przypomina słowa Bolesława Bieruta wy­
głoszone na I Kongresie Nauki Polskiej:

„— Nauka staje się wielką, niepohamowaną, twórczą 
I przeobrażającą miliony ludzi siłą, gdy przenika do mas, 
gdy nie zamyka się i nie odgradza od mas, gdy potrafi 
utrzymywać codzienną, żywą łączność z pracą i życiem, 
dążeniami i walką wyzwoleńczą mas pracujących".
Słowa te podkreślał tow. Bierut każdym dniem swego 

tycia, każdym dniem pracy i badań w dziedzinie myśli mark­
sistowskiej, w dziedzinie teorii naszego rozwoju i budownic­
twa socjalizmu.

Jego postać stała się wzorem dla synów polskiego naro­
du i drogowskazem dla nas, dzieci robotników i chłopów, 
przyszłych inżynierów — budowniczych naszego socjalistycz­
nego Państwa.

Oklaski towarzyszą każdemu wystąpieniu, każdemu frag­
mentowi listu do Prezydenta Bieruta, każdemu zobowiąza­
niu podejmowanemu przez studentów i personel nauko­
wy S. I.

Oto najważniejsze z tych zobowiązań podjętych przez 
nasze przyszłe kadry Inżynierskie, o których wraz z życze­
niami długiego i dobrego zdrowia donieśli w liście studen­
ci i profesorowie Szkoły Inżynierskiej tow. Bierutowi:

„Zobowiązujmy się podnieść swój poziom ideologiczny 
I wzmocnić walkę o szerokie i pełne uświadomienie rzesz 
studenckich przez pogłębienie wiadomości z dziedziny nauki 
marksizmu - leninizmu i ekonomiki politycznej, przez dysku­
sję nad dziełami przodujących polskich i radzieckich autorów 
I rozwijanie kolektywnej nauki, pracy 1 współżycia.

Celem pogłębienia przyjaźni naszej ziemi szczecińskiej 
z najbliższym sąsiadem — Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną, zorganizujemy dyskusję nad książką E. Osmańczy- 
ka — „Młode Niemcy".

Celem pogłębienia f utrwalenia wiadomości naukowych 
zorganizujemy I weźmiemy czynny udział w szeregu dodat­
kowych wykładów, seminariów, konsultacji, repetytoriów 
i ćwiczeń z zakresu nauk inżynieryjnych.

Będziemy pomagać sob*e wzajemnie w pracy przez 
wspólną naukę, branie pod opiekę lub przygotowanie do 
egzaminów naszych kolegów i k<)Manek.

W celu zacieśnienia więzi między miastem ! wsią wyje- 
dzfemy do PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych, gdzie bę­
dziemy pomagać w akcji siewnej i pracach polowych.

Zobowiązujemy się pomóc klasom licealnym szkól na­
szego miasta w przygotowaniu się do egzaminu dojrzałości 
I egzaminu wstępnego na wyższe uczelnie.

Wszyscy zobowiązujemy się w lecie br. zdobyć odznakę 
SPO, a jednocześnie pomóc w urządzaniu stadionu AZS-u".

Prócz zobowiązań zespołowych wpływają do Prezydium 
zobowiązania indywidualne podiete przez 36 profesorów, 
70 asystentów i 41 pracowników technicznych 1 administra­
cyjnych.

W imieniu studentów Uniwersyteckiego Studium Przy­
gotowawczego przy SI, odczytuje list kol. Kubat: „...Karmi 
nas ziemia szczecińska, której wyzwolenie 1 odzyskanie wią- 
że się z Twoim imieniem. Pod Twoim kierownictwem partia 
i władza ludowa stworzyły nam wspaniale warunki do nau­
ki, o jakich my, dzieci robotników i chłopów nie śmieliśmy 
marzyć w sanacyjnej Polsce. Uczymy się na Studium Przy­
gotowawczym w Szczecinie... Blorąc przykład z Twego bo­
haterskiego życia — codzień będziemy uczyć się wytrwale, 
codzień będziemy lepiej przyswajać sobie skarby wiedzy, 
aby jak najszybciej znaleźć się na budowlach socjalizmu pod 
Twoim kierownictwem. Wielki Inżynierze naszych czynów, 
myśli i sumień".

Do tych listów - zobowiązań wielu studentów dołączyło 
Jeszcze listy od siebie, w których gorąco dziękują tcrw. Bie­
rutowi, partii, władzy ludowej za to, że im. dzieciom robot­
ników 1 chłopów, otwarta została droga do nauki, wiedzy 
i awansu.________________ K.

Światowy Tydzień Młodzieży

W walce o pokój, postęp i lepsze jutro 
młodzież polska łączy się

z postępową młodzieżą całego świata
Młodzież całego kraju czyni ostatnie przygotowania 

do obchodu Światowego Tygodnia Młodzieży, Który w bież, 
roku w dniach 21—28 marca obchodzony będzie pod has­

łem wzmożenia walki o pokój i przygotowań do Międzyna­
rodowej Konferencji w Obronie Praw Młodzieży.

W zakładach pracy, urzę­
dach r instytucjach, młodzie­
żowych domach kultury 1 
świetlicach gromadzkich
ZMP-owcy 1 młodzież niezor- 
gantzowana przygotowują pro 
gramy wieczornic, odbywają 
ostatnie próby w alnatprskfch 
zespołach artystycznych, które 
wystąpią na wieczornicach.

W szczecińskim Pałacu Mlo 
dzieży odbędą się w czasie 
„Tygodnia" „eliminacje prze­
szło 40 szkolnych amatorskich 
zespołów artystycznych, połą­
czone z pokazami młodzieżo­
wych zespołów sportowych. 
Dom Młodego Robotnika przy 
Szczecińskich Zakładach Włó­
kien Sztucznych przygotował 
wystawienie satyrycznej sztu­
ki scenicznej.

• * ’
W Liceum Pedagogicznym 

TPD w Szczecinie uroczystoś­
ci związane z Tygodniem Mło 
dzieży poprzedzą zebrania kół 
ZMP, poświęcone walce o po­
kój prowadzonej przez narody 
świata.

DZIŚ — 21 marca rozpo­
czyna się święto jedno­
ści i przyjaźni postępo­

wej młodzieży ze wszystkich 
krańców ziemi — Światowy 
Tydzień Młodzieży.

W dniach Światowego Ty­
godnia młodzież polska łączy 
się mocnymi więzami przyjaź­
ni z całą walczącą o pokój mło 
dzieżą świata. Wspólna jest 
nasza walka. Broniąc bowiem 
pokoju, bronimy naszego ra­
dosnego życia — nowych, jas­
nych szkół, pracowni uniwer­
syteckich, fabryk, w których 
czeka praca na każdego z 
nas, nowych, socjalistycznych 
miast, w których będziemy 
mieszkać. Bronimy naszych — 
zdobytych już i zagwaranto­
wanych Konstytucją praw mlo

dzieży do rozwoju, nauki, pra 
cy i szczęścia. W listaćh i au­
dycjach radiowych opowiemy 
młodzieży całego świata a na­
szym życiu. Na tysiącach ze­
brań w fabrykach i szkołach 
poznawać będziemy życie i 
pracę młodzieży Związku Ra-

Jak donosi korespondent Pa 
weł Jurczyszyn — robotnicy 
nadleśnictwa Skarszów (pow. 
Słupsk) postanowili wspólnie 
z chłopam.l zlikwidować 10 ha 
odłogów. W tym celu zorgani­
zowali oni zespół uprawy od­
łogów. wybierając zarząd w 
osobach: Zygmunta Szarafina, 
Stefana Króla, Bronisława Ły­
sonia i Wojciecha Sokołowskie 
go. Do zespołu należą chłopi- 
Jan Dyg, E. Zukbwski, St. 
Łuczko, M. Karaś, W. Matusik, 
W. Płachta. Jan Chęciński, J. 
Szczepaniak, P. Sziling, A. Kra 
we-cki i J. Juszklewicz. Zarząd 
zespołu poczynił już starania 
w celu wypożyczenia maszyn 
z pobliskiego SOM-u i zamó­
wił odpowiednią ilość nawo­
zów sztucznych i ziarna siew­
nego. * • •

Członkowie organizacji par­
tyjnej w gminie Siemyśl (pow. 
Kołobrzeg) — pisze korespon­
dent Wasieluski — zmobilizo­
wali'chłopów w gromadach do 
uprawy odłogów. Praca uświa 
damfająca, przeprowadzona 
wśród chłopów o korzyściach, 
które przynosi likwidacja ugo-

dzieckiego, Korei; Chin, kra­
jów demokracji ludowej oraz 
walkę młodzieży krajów kapi­
talistycznych.

Niechaj w odpowiedzi na 
apel „PaFaWagu” płyną dal 
sze zobowiązania brygad mio 
dzieżowych, młodych chło­
pów i uczniów. Będzie to 
godne uczczenia 60 - iecia 
urodzin naszego drogiego to­
warzysza Bieruta, będzie to 
wkład w dzieło rozbudowy i 
umocnienia Ojczyzny.

rów, dała wyniki.— W krótkim 
czasie powstało 11 zespołów 
likwidacji odłogów. Zespoły te 
zobowiązały sie zagospodaro­
wać 115 ha, resztę ugorów u- 
prawi kilku małorolnych i śre 
dnłorolnych chłopów indywi­
dualnie. • • •

Jak podaje korespondent 
L. Gumowski, Gminna Spół­
dzielnia w Czaplinku (pow. 
Szczecinek) przygotowała sic 
należycie do akcii wiosennej, 
w magazynach GS znajdują 
się w dużej ilości ziarno siew­
ne 1 nawozy sztuczne, które 
chłopi już nabywają.

Natomiast w Gmlnnel Spół­
dzielni Lipka (pow. Złotów) — 
Pisze korespondent F. Rumiń­
ski — nie ma jeszcze nawo­
zów sztucznych. Często rów­
nież odczuwa sie tam brak ar­
tykułów codziennego użytku, 
co jest dowodem braku troski 
ze strony zarządu o zaopatrzę 
nie magazynu i sklepów w po 
trzebne artykuły.

♦ • • •

Spółdzielczy Ośrodek Maszy­
nowy w Dąbrówce (pow.

Każdy ZMP-owieo i każdy 
młody robotnik, chłop i uczeń 
wyrazi w ten sposób najlepiej 
swą przyjaźń i jedność z wal­
czącą młodzieżą świata. Bo 
przecież pokojowa praca każ­
dego z nas to osobisty wkład 
w budowę mocy i siły 
PolMki. to osobisty wkład w 
umocnienie obozu pokoju, to 
osobisty wkład w zwycięstwo 
postępowej młodzieży w jej 
walce o prawa do życia 1 szczę 
śeie młodego pokolenia.

Słupsk) — informule kore­
spondent E. Kaczmarek — u- 
kończył remont maszyn po­
trzebnych do prac wiosennych. 
W chwili obecnej pełnomocni­
cy groma<4zcy SOM zbierają 
od chłopów zamówienia na wy 
pożyczenie maszyn. Po zakoń­
czeniu zgłoszeń kierownictwo 
SOM wspólnie z komitetem 
członkowskim ustali plan pra­
cy podczas siewów wiosen­
nych.

9 milionów mieszkańców 
Trizonii wypowiedziało się 

przeciw remilltaryzacjl

BERLIN PAP. Dziennik za­
chodnio - niemiecki „Freies 
Volk“ zamieścił artykuł, po­
święcony dotychczasowym wy 
nikom referendum ludowego 
w Niemczech Zachodnich. Ar­
tykuł stwierdza, że przeszło 9 
milionów głosów mieszkańców 
Zachodnich Niemiec przeciw­
ko remilitaryzacjl i za jak naj 
rychlejszym zawarciem trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
— to doniosły wynik politycz­
ny w walce o pokój.

Wiadomości ze wsi koszalińskiej

Przed Siewami Wysokich Plonów

Rybacy, Wasz obowiązek 
— pełne ładownie ryby!

(Dokończenie ze str. l-srej)

Lecz nie do wszystkich jeszcze baz dopłynęła ta burzli­
wa fala. W dziwnowsklej „Bellonie" panuje dziwny 
sielankowy nastrój. Jej kierownictwo nie chce współ­

pracować z Serwisem Rybackim, jej rybacy nie wyk orty- 
ety wali wszystkich dni połowowych, a ostatnio 13 kutrów 
wróciło z rejsu z niepełnymi ładowniami — przywiozło je­
dynie 24 tony ryby. Stąd też dziwnowska „Bellona" wlecze 
się w ogonie planu i wykonała dopiero 24 proc, miesięcznej 
dostawy ryby. Brak dyscypliny pracy odbija słę również u- 
jemnle na wykonaniu zadań. Zjawisko to dostrzega się prze­
de wszystkim wśród rybaków „dalmorowskich", których tro­
chę uśpiły ostatnie, połowowe sukcesy. Oto rybak Tadeusz 
Gaweł przez upicie się wstrzymał wyjście trawlera „Ławica 
na morze o 6 godzin, na „Pegaza", szykującego się w drogę, 
spóźniło się dwie trzecie załogi, a na „Saturnlę", w przewi­
dzianym dniu odejścia statku zgłosił się jeden członek załogi. 
Te fakty winny stać się sygnałem dla aparatu administracyjne 
go i politycznego rybołówstwa, który z całą bezwzględnością 
wln en tępić przejawy lekceważenia obowiązków wobec na­
kazów trzeciego roku Planu Sześcioletniego.

Niechaj do każdego rybaka w wyniku wzmożonej pra­
cy poiltyczno - uświadamiającej dotrze cyfra: 75 procent 
planu! Taki bowiem procent wykonania rocznego planu mu- 
simy bezwzględnie osiągnąć na dzień 1 lipca br. Taki sto­
pień wykonania rocznego planu w najobfitszym sezonie, da 
nam dopiero gwarancję, że rybacy wypełnią roczne zadanie. 
A o tę cyfrę trzeba się bić dziś, codzień, co godzinę na łowł- 
skach. Niechaj, Jak uczy szyper Sawicki, jak najwięcej ry­
baków wraca do baz z ładowniami „na fuli"! Bo cały kraj, 
klasa robotnicza i pracujący chłopi czekają na rybą.

Be Bp
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Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun- 
waldzUtą — „Ostątnf rejs" — film 
produkcji NHD. Początek reansńw 
O godz. 18-tej 1 20-te|, w niedzielo 
1 święta o godz. l«-tej, 18-teJ 1 
2O-tej. Dnia 23 bm. poranek fllmo- 
Wy — „Bogata narzeczona" — pro­
dukcji radzieckiej. Początek o godz.
11- tej 1 14-tej.
Kino „MŁODA GWARDIA" — Ro- 
kosoowo — „Małżeństwo Katarzy­
ny" — film produkcji węgfersklej. 
Początek seansów o godz. 19-tej. w 
niedzielę 1 święta o godz. 17-tej 1 
19-tej.
Muzeum ni. Armii Czerwonej Nr »3. 
Wystawa pt. .,Malarstwu rojy.otrle 
okre-.u przedrewolucyjnego" w bar­
wnych reprodukcjach oraz zbiory 
stale Muzeum czynne we wtorki, 
czwartki 1 piątki w godzinach od
12- tej do 17-tej.

Dyżuruje Apteka Społeczna Nr 11 
przy ul. Airętl Czerwone).

• * *

Punkty dyskusyjne nad projek­
tem Konstytucji czynne są w sobo 
tę duła 22 bm.:

w świetlicy przy ul. Mieszka I 
Nr 4.

oraz w lokalu Spółdzielni Pracy 
Szewców „Dobry but" przy ul. Gen. 
Świerczewskiego.

Punkt dysku y|ny w świetlicy 
PKS-u przy ul. Jana z Kolna bę­
dzie czynny w poniedziałek dnia 
24 bm.

Wszystkie punkty czynne są w 
godz. od 18-tej do 21-szej.

* * «

Odprawa agitatorów punktu dy­
skusyjnego nad projektem Konsty­
tucji odb,dzie<slę w ponlodzlnlck 
o godz. 12-tej w świetlicy Zakładów 
Piwowarsko - Siodowniczych przy 
Ul. Spółdzielczej.

* * *
Narada poświęcona omówieniu wy 

ntków współzawodnictwu w akcji 
EPOS odbędzie sfę z udziałem akty 
wu terenowego w sobotę dnia 22 
bm o godz. 9-teJ, w gmachu Pre­
zydium WRN. Przodujące we współ 
za«’odnictwle Komitety Odbudowy 
Warszawy otrzymają nagrody pie­
niężne.

» e •

Naradę roboczą z udziałem przed 
stawlclell partii organizacji spo­
łeczno - politycznych, kierowni­
ków technicznych oraz majstrów 
wszystkich spółdzielni budowla­
nych w Koszalinie, organizuje w 
dniu 24 bm. w sali Stronnictwa De 
mokratycznego przy ul. Matetkl Nr 
19 Związek Branżowy Spółdzielni 
Usługowych 1 Budowlanych w Ko­
szalinie. Początek narady o godz. 
11-tej.

(f) „Dziennik Zachodni" żarnie 
śclł wywiad swojego przedstawi­
ciela i dr Adamem Bzeberstą, Jed 
złym z naocznych świadków pro­
wokacji hitlerowskiej w Katyniu. 
Oto treść wywiadu:

W dniu 5 bm. ogłoszony zo­
stał w prasie komunikat Kami 
sji Specjalnej o zbrodni katyń 
tkiej dokonanej przez hitlerow 
ców na jeńcach wojennych — 
oficerach polskich.

W związku z tym przedsta­
wiciel naszego pisma przepro­
wadził rozmowę z dr Adamem 
Szebestą — naocznym świad­
kiem prowokacyjnej „imprezy 
propagandowej", zorganizowa­
nej przez faszystowskich oku­
pantów w Katyniu, w kwietniu 
19',S r.

Dr Szebesta, emeryt podptił 
Jcownik WP, jest znanym na 
Śląsku lekarzem — neurolo­
giem.

A oto treść rozmowy:
— Sprawa zbrodni katyń­

skiej nabrała ostatnio szcze­
gólnego rozgłosu. Zapewne 
znane są Panu Doktorowi ptt 
biikac.je, jakie na ten temat 
ukazały się w prasie?

•— Oczywiście. Wszystko, co 
tyczy Katynia, czytam z wielką 
uwagą. Moje zainteresowanie 
tą sprawą ma swe specjalne 
przyczyny, ponieważ byłem w 
Katyniu. Byłem uczestnikiem 
tzw. „Komisji Polskiej”, zmon­
towanej przez władze hitlerow­
skie.

—• Jak się to stało, że Pan 
ttoktór brał udział w owej Ko 
misji?

— W czasie okupacji praco­
wałem w krakowskim okręgu 
PCK jako szef sanitarny. W 
kwietniu 1943 r. wezwano mnie 
do tzw. „Regierung” i zakomu-

Kino „POLONIA" — „Pierwsze dni" 
— film produkcji polskiej. Począ­
tek seansów o gedz. 16-tej, 18-tej 
1 20-lej.

Dyżuruje Apteka Społerzna Nr 31 
przy ul. Stary Rynek Nr t9. Od nie 
dzfelt dnia 23 bm. dyżuruje AS Nr 
32 przy ul. Wojska Polskiego nr 9.* « *

Punkty dyskusyjne nad projek­
tem Konstytucji będą czynne w 
poniedziałek dnia 24 bm :

w śwleulcy Zakładów Ślecl bllek 
trycznych przy ul. Stalina nr 6 
w godz. od 18-tej do 2O-teJ.

w Fabryce Narzędzi Rolniczych 
od godz. 18-tej do 21-ej.

Punkt Ligi Kobiet przy ul. Wlej 
sklej Nr 12 czynny będzie od godz. 
18-tej.

Żebranie konstytucyjne komisji 
kontroli zawodowej pracowników 
fachowych służby zdrowia okręgu 
Koszalińskiego, odbędzie się w 
dniu 22 bm. o godz. 10-tej w 
śwletlfcy Wydziału Zdrowia Pre­
zydium WRN z siedzibą w Słupsku 
przy Placu Zwycięstwa Nr. 1.

» » •
Odczyt pt. „Lenin i Stalin o 

moralności komunisty" — wygłosi 
we wtorek dnia 25 bm. o godz. 
17-tę| w sali Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego KP 1 KM przy ul. Pop- 
łnwskiego Nr 2 — tow. ZdzUły'.l 
Hajduk.

nikowano, że mam wziąć udział 
w Komisji, która wyjeżdża za 
dwie godziny do Smoleńska. Po 
informowano mnie przy tym, że 
wojska niemieckie odkryły pod 
Smoleńskiem masowe groby. 
Ponieważ, jak oświadczono cho 
dzi o żołnierzy polskich, władze 
niemieckie ograniczają cię tyl­
ko do stwierdzenia tego faktu 1 
nie clicą sie więcej tą sprawą 
zajmować. Dalsze prace ekshu- 
maryjne winien zatem prowa­
dzić Czerwony Krzyż, gdyż to 
należy do jego zadań wypływa 
Jących z umów międzynarodo­
wych.

Całe to oświadczenie przyją­
łem ze spokojem. Do bezcere- 
monialności i brutalności hitle 
rowców zdołałem się już przy­
zwyczaić na własne i skórze, bę 
dąc więźniom w 1941 r. na Mon 
telupich. Dlatego też nie zdzi­
wiło mnie, że nie zapytano 
mnie, czy zgadzam się brać u- 
dział w owej Komisji, jak rów 
nież i to, że nie pozwalając na 
pożegnanie się z. żoną, przewie 
ziono mnie z biura wprost na 
lotnisko. Trasa lotu nrowndziła 
przez Warszawę., gdzie dbłąezo 
no do nas nowa grupę osdb, 
m. in. z Zarządu Głównego 
PCK. ,

— W jakich warunkach o- 
wa Komisla przystani!* do 
wykonywania zleconych jej 
czynności?

— Po przybyciu do Smoleń­
ska zebrano nas w sali, gdzie 
Jakiś porucznik niemiecki wy 
głosił dłuższy referat, podając 
na wstępie genezę i historię, fa 
koby przypadkowo odkrytych 
grobów. Dalsza część referatu 
zawierała zeznania kilku osób 
mieszkających w okolicy oraz 
wyniki badań terenu, grobów, 
zwłok, dokumentów itd. Referat 
był tak skonstruowana, że sta 
wiał gotowa, tezę co do czasu 
popełnienia zbrodni i jej spraw 
ców.

Następnie przywieziono r.as 
samochodami do Katynia. Cały 
teren był silnie strzeżony przez 
gęsto ustawione posterunki żan 
dnrmerii. Na wysokich masz­
tach powiewały duże chorągwie 
Czerwonego Krzyża. Przy wej 
ściu do lasku oczekiwała nas 
chmaro fotoreporterów i kino­
operatorów. którzy bez przer­
wy fotografowali każdy najz 
krok, każde nasze poruszenie.

Skierowano nas potem usta 
Joną tras^ pokazując kolejno 
szereg częściowo lub całkowi­
cie odkonanych mogił, aż do po 
bliskiej łączki, na której w rzę­
dach ułożone były zwłoki nbra 
ne w mundnry polskie. Uderży 
ło mnie wówczas, że zwłoki te 
leżały jak gdirtiy w hierarchicz 
nej zależności od s‘ebie. 1 tak 
np. na pierwszym planie znaj 
dowaly się zwłoki dwóch gene­
rałów, następnie pułkowników 
itd.

Oprowadzający nas lekarz 
niemiecki pokazywał różne prze 
strzelone czaszki tłumacząc, że

Wywiad z lekarzem polskim, 
członkiem t. zw. »Komisji Polskiej« 

zmontowanej przez hitlerowców 
dla zamaskowania zbrodni katyńskiej

Ludzie wsi koszalińskiej

Mam już 75 łat — mówi rb. Józefa Marzec — i be r 
dzo się cieszę, ic choć późno, ale dożyłam dobrych cza­
sów. Przed wojną mieliśmy 6 mórg lichej ziemi w u oj. 
kieleckim. Nie miałam pień ędzy, żeby dzieciom kupić 
ołówek i zeszyt do szkoły. Na przednówku nigdy nie było 
zboża i trzeba było się najm - wać do pracy H dz'edz>ca. 
Dziś chleba mamy dosyć moje wnuczki mogą f;ę uczyć c 
i dzieci mają zapewniony dostatek, bo każde z nich d >sta 
ło gospodarkę od Państwa.

Na zdicciu: ob. Józefa Marzec przędzie wełnę z włas­
nych owiec.

W 7 ROCZNICĘ 
WYZWOLENIA ZIEMI 

KOSZALIŃSKIEJ

KOSZALIN. W rocznice wy­
zwolenia powiatu koszalińskie 
go w sali kina „Młoda Gwar­
dia" odbyła się przy udziale 
orzedstawicieli Partii, władz 
państwowych, organizacji spo­
łecznych i licznie zebranego 
społeczeństwa uroczysta sesja 
Powiatowej Rady Narodowej.

Referat na temat osiągnięć 
gospodarczych powiatu wvgło 
sił członek Prezydium PRN 
ob. Władysław Cebula. Przed­
stawiciel Wojska Polskiego za 
poznał zebranych z historia 
walk Armii Radzieckiej i Od­
rodzonego Wolska Polskiego z 
okupantem hitlerowskim na 
Ziemi Koszalińskiej.

W części artystycznej wyelą 
Dił zespół amatorski przy Pra- 
zydlum PRN.

Z. M.
WIADOMOŚCI

Z ZIEMI ZŁOTOWSKIEJ
ZLOTÓW. Zespół Rybacki 

PGR - Złotów wykonał plan 
produkcji za m-c styczeń br. 
w 116 proc. Do wykonania pla 
nu z nadwyżka przyczynili sic 
m. in.: rybak Paweł Barabasz 
i kierownik zespołu Zdzisław 
Cieślik.

We wsi Krajenka — stara­
niem Zarzadu Powiatowego 
LPZ został zorganizowany 
kurs kierowców samochodo­
wych, który wzbudził szerokie

zainteresowanie wśród mło® 
dzieży chłopskiej. Świadczy o 
tym wysoka frekwencja na 
kumie.

W gromadzie Kłeszczyn* 
rozwija sie życie kulturalno- 
>>śwta'towe. M. In. nowopowsta 
łv amatorski zespół ecen'cznY 
pod kierownictwem ob. Tru- 
wora. ucznia szkoły dramatycz 
nei. wystawi w początkach 
kwietnia dramat Żeromskiego 
pt. „Grzech".

Fr. Rumiński
CHŁOPI

Z BIAŁOGARDZKIEGO 
ZWIEDZAJĄ OKRĘGI 

PRZEMYSŁOWE KRAJU
BIAŁOGARD. Przed kilkll 

dniami powróciła do Białogar­
du wycieczka chłopów, zorga­
nizowana pnez Zarzad W?le- 
wódzW ZSCh w Koszalin.®, 
Wvc'eęzka zwiedziła kopalnie 
1 huty w Katowicach. Chorzo­
wie i Bytomiu Rozbudowują­
cy sie przemysł .«ocjal’st"CZTy 
w naszym kraju przekonał 
chłopów — wycieczkowiczów o 
konieczności dalszego wzmoże 
rla orodukeii roślinne! i ho­
dowlanej Juz w czasie trwa­
nia wycieczki chłopi podejmo­
wali zobowiązania produkcyj­
ne jako wyraz swej solidarno­
ści z klasą robotnicza która 
prndukuie coraz wiecel ma­
szyn rolniczych. nawozów 
sztucznych, materiałów teks­
tylnych i Innych artykułów po 
trzebnych chlopum.

F. Galicki

— 228 —

przód szyję, wielkie, czarne, rozgorączkowane z bezsen­
ności ocgy.

— Tak, Afonin... torpedysta przy przyrządzie odpala­
nia... Chłopiec, którego męczyła bezsenność. Po wyjściu 
na morze raz jeszcze rozmawiał z nim i bvł zadowo'onv 
z jego rześkiego, dobrego wyglądu... A przecież męczył go 
niepokój o tego marynarza.

Spojrzał na zegarek. Za wszelką cenę trzeba było przed 
walką zobaczyć się z Afoninem. Lecz przedtem jeszcze jed­
na sprawa. Rozwarł drzwi wiodące do kabin oficerskich, 
poszedł korytarzem. W mesie coś bieleje: lekrrz A pana- 
sienko wdział iuż swoi szpitalny fartuch, urządza szpital 
Polowy, przygotowuje stół do ewentualnych operacji.. 
Wszystko jak trzeba.

Przez uchylone drzwi kabiny oficera nawigacyjnego zo­
baczył mister Harveya, który w swym wielbłądzim r.igla- 
nie i czmwe lei°ł na koi założvw’®zv nosi na wałek. Har- 
vey szybko zakrył gazetą stojącą obik butelkę ru­
mu... „Cóż to nie moja rzecz wychowywać go — przelotnie 
pomyślał Sniegiriow. — Niech pije w kabinie. Byleby się 
nie plątał pod nogami...”

Wszedł do swej kabiny. Kaługin rozpiawszy kożuszek 
siedział przy stoliku i Dlsał coś z zapałem. Przv jego łok­
ciu leżało parę na pół pokreślonych stron, czerniejących li­
nijkami zamaszystego pisma.

Podniecony i ogarnięty twórczym natchnieniem spojrzał 
na Sniegiriowa

— Stieoanie Stiepanowiczu nakreśliłem od"’wo. Siłowe 
przed walką. Wiecie co, nazwijmy to nawet: „Słowo przed 
walka" Proza i wiersze. Wiersze z Majakowskiego, z „Ple­
śni o Wariagu".. •
Sniegiriow przerzucał kartki. Potem spojrzał na Kaługina. 

—Dobrze, doskonale! Wspomnieliście o tradycjach holowych 
i wiersze uobrz" dobrane.. Ale wiecie, o „Wariagu?—nie trze­
ba. O „Wariagu" za wcześnie mówić, może i zaśpiewamy tę 
pieśń, ale nie teraz. Lep:ei zarżnijmy tak: . Marynarze . Gro­
mowego”! Idziemy do boju o życie i sławę Floty Północ 
nej. Pokonamy wroga, jeśli każdy poświęci te! sprawie 
wszystkie swoje siły”... i tu dobrze byłoby przytoczyć 
słynne: „Sprawa nasza jest słuszna — nasze będzie zwy 
cięstwol".

(Dalszy ciąg nastąp,)

— A poza tym — Sniegiriow poprawił hełm na głowie 
— dali mi bolszewickie słowo, że w czaeie walki nikt mie 
zdejmie hełmu, że w marynarskie czapki ustroją się póź­
niej. kiedy pójdziemy do dziewcząt chwalić się nowymi 
orderami... A czemu to jesteście bez hełmu. Siniawin?

Starszy, niski wręczycie! milczał zawstydzony.
— Pozwólcie zameldować, towarzyszu starszy lejtnan- 

cie, onegdaj upuścił hełm za burtę, kiedy okrętem zakoły- 
sało — meldował dowódca działa. — Zerwało hełm z haka, 
a on nie zdążył schwyclić.

Sniegiriow zdjął i podał Siniawinowi zwój hełm, kos­
maty od pokrywającego go. śniegu.

— Włóżcie, Siniawin. I uważajcie, by go znów nie u- 
puścić.

— A wy, towarzyszu starszy lejtnancie? — zaprotesto­
wał Siniawin.

— Rozkazów dowódcy nie kwestionować! — surowo 
przerwał mu Sniegiriow. — Po bitwie osobiście oddacie 
hełm...

— Oczy jego znów nabrały tajemniczo-szełmowekiego 
wyrazu, kiedy mrugnął w stronę otaczających go maryna­
rzy. — A więc, podciągnijcie się, chłopcy, wykażcie jak 
największą sprawność. No, a teraz na stanowiska bojowe! 
Po bitwie jeszcze się nagadamy. Będzie wówczas o czym 
mówić.

Wracał po śródokręciu. Męczyła go myśl, że o czymś 
zapomniał: był chyba wszędzie, na wszystkich najważniej­
szych stanowiskach bojowych... Skąd więc to wrażenie, 
że czegoś nie zrobił? Wszystko w porządku, marynarze nie 
zawiodą, dzielne, złote chłopaki... I nagle przypomniał so­
bie młodego torpedystę; szczupłą, lekko wyciągniętą w

kaliber broni odpowiada tej, ja 
ka jest używana w ZSRR.

W przygotowanych pod 
szkłem gablotkach, ustawionycn 
rzędem w pobliskim domku, u- 
łożono znalezione podobno przy 
zwłokach papierośnice, obrącz 
ki, dokumenty osobiste, listy, 
gazety — podkreślając daty Ich 
wysyłki lub otrzymania j na­
rzucając w ten sposób wniosek 
co do czasu dokonania egzeku­
cji.

— W komunikacie Komisji 
Specjalnej zamieszczone Jest 

zeznanie chłopa KMelewa, 
mieszkającego w pob'iżu las­
ku Katyńskiego, który stwier 
dził, że gestapo zmusiło go do 
składania oświadczeń wobec 
różnych komisji m. in. wobec 
„Komisji Polskiej”. Czy przy 
pominą sobie Pan Doktór te­
go człowieka?

— Rzeczywiście przyprowa­
dzono do nas starego, brodate­
go chłopa, którego nazwiska o- 
czywiście nie mogę pamiętać, 
ale który w zupełności odpo­
wiada opisowi, podanemu w 
komun:kacie Komisji Specjal­
nej. Chłoń ten, rzekomo naocz 
ny świadek egzekucji, jak auto 
mat powtarzał w kółko mono­
tonnym głosem opowieść o tym, 
jak „przywożono i rozstt żeliwa 
no polskich oficerów”. Niektó­
rzy członkowie Komisji próbo­
wali stawiać mu pytania, m. 
in. władający dobrze jeżykiem 
rosyjskim sekretarz Zarządu 
Głównego PCK — Starzyński, 
jednakże chłop ów zupełnie na 
to nie reagował, trzymając się 
kurczowo swego opowiadania.

Zacytowane w komunikacie 
Komisji Specjalnej zeznania Ki 
sielawa o tym jak zmuszano 
go do uczenia się na pam‘ęć tek 
stu „deklaracji”, całkowicie 
potwierdzają mój ówczesny po- 
kM, że wszystko, co mówił 
sprowadzony do nas chłop, by 
ło zawczasu wyuczoną lekcją.

— Czy tzw. szumnie przez 
hitlerowców „Komisja” miała 
swobodę działania?

— Nawet w najmniejszym 
stopniu jej nie posiadała. Po 
pierwsze — przebywaliśmy w 
Katyniu nie wiele więcej ponad 
godzinę. Po wtóre — każdy z 
nas był pilnowany przez liczną 
asystę i włączany do grupy w 
wypadku zatrzymania się lub 
zboczenia z narzuconego kie­
runku. Mogliśmy zobaczyć tyl­
ko to, co chciano nam pekazać 
i jak chciano nam pokazać.

Od początku do końca suge­
rowano nam przy każdym szcze 
góle i przy każdej sposobności, 
że tego mordu mogiy dokonać 
tylko władze radzieckie. Trze­
ba było dużej odporności, by 
nie ulec tej sugestii i zacho­
wać krytyczną ocenę faktów.

Tragicznego wprost wyrazu 
nabierały komentarze oprowa 
dzająeych nas hitlerowców, któ 
rzy argumentowali, że Niemcy 
nie byliby zdolni do takiej ma­
sowej masakry. Jakże złowiesz­
czo brzmiały te słowa w zesta­
wieniu ze znanymi już wów­
czas faktami masowego ludo­
bójstwa, stosowanego w Oświę 
cimiu, Treblince, Sobiborze, 
Majdanku i in. obozach.

— Jakie wnioski wyniósł 
p»n z Katynia?

— Jakkolwiek mój pobyt w 
lesie Katyńskim był krótki, to 
jednak dał mi on wiele do my 
ślenia. Sztuczność i teatralność, 
z jaką zorganizowana została 
ta impreza, nie pozostawiały 
wątpliwości co do celów, fakie 
postawili sobie jej twórcy. Ca 
łe to przygotowanie wraz z od­
czytem. gotowymi świadkami, 
rzeczoznawcami, kino- i foto­
reporterami itp., stało w rażą­
cej sprzeczności z poprzednimi 
zapewnieniami o rzekomym bra 
ku zainteresowania dla tej 
sprawy i umacniało w przeko­
naniu, że chodzi tu o prowoka 
cyjną akcję propagandową.

Poza tym szereg samych fak 
tów zaobserwowanych na miej­
scu przemawiało przeciwko te­
zie hitlerowskiej co do czasu 
popełnienia zbrodni, * tvm sa- 
nym. co do jej sprawców. Jak 
wiadomo, propaganda h:tlerow 
ska zgłosiła że mordu dokonano 
w roku 1940.

Jest Jednak rzeczą n:emożli 
wą — mówię to jako lekarz — 
aby w ciągu tego długiego okre 
su zwłoki uległy tak minimal­
nemu rozkładowi, jak tn stwter 
dziłem w Katyniu. Zbrodnia 
miisiała być popełniona w znacz 
nie późniejszym czasie, o czym 
świadczyły także dobrze zneho 
wene części nmnndurowaroa — 
sukienne płaszcze, spodnie, blu 
zv, pasy, buty, błyszczące gu­
ziki i sprzączki, a także stosun 
kowo świeże dokumenty i listy.

Dlatego wyjeżdżając r Kąty 
nia nie miałem żadnych złudzeń 
co do tego, kto jest 3prawcą 
zbrodni katyńskiej. Ponad 
wszelką wątpliwość dokonali 
jej ci sami; do których rąk 
przylgnęła krew polska — o- 
prawcy hitlerowscy.



ZDRADA SANACYJNEJ KLIKI

Frakcja Komunistycznej Par 
tli Niemiec w parlamencie bort 
sklm złożyła 19 bm. oświad­
czenie, w którym domaga się 
w Imieniu narodu niemieckie­
go niezwłocznej dymisji Hall 
stelna oraz postawienia go w 
stan oskarżenia i ukarania za 
pogwałcenie prawa mlędzyna 
rodowego, zasad hurnanltaryz 
mu 1 przepisów konstytucji.

swoich zarobków gwarantują 
robotnikom PGR normy prac 
i szeroki system premiowania.

Wszystkich szczegółowych 
Informacji w sprawie osiedle­
nia 1 pracy w PGR-ach, udzie- 
lalą rady narodowe i najbliż­
sze PGH-y.

BERLIN. PAP. - W środę 
odbyło się posiedzenie Izby 
Ludowej Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej, na któ­
rym wicepremier — Heinrich 
Rau złożył sprawozdanie o wy 
nlkach wykonania narodowego 
planu gospodarczego w roku 
1951— pierwszym roku plęcio 
letniego planu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Przedstawiając wyniki wy­
konania planu gospodarczego 
w roku 1951, Rau podkreślił, 
że na równi z wysiłkiem mas 
pracujących NRD, duża rolę 
w pomyślnej budowie pokojo­
wej ekonomiki oraz dalszym

w iść do morderców z Wall 
Street.

Jako ostatni przemawia pl 
sarz i publicysta tow. Osrnań- 
czyk:

Mówi on, że Imperialiści — 
tak. nawykli do liczenia, umie 
jący rachować miliony swych 
dochodów — przeliczyli się 
w swych rachunkach 1 popełni 
11 ten sam błąd co Hitler, 11 
cząc na bezkarność. Hitlerów 
cy też sądzili, że zbrodnie Ich 
ujdą karze, gdy wszystkie o- 
flary zostaną wymordowane, 
a Inn! ludzie nie uwierzą w 
taki ogrom zbrodni 1 zezwie­
rzęcenia:

Ale my dzisiaj wiemy, co to 
znaczy, gdy umierają dzieci i 
kobiety, co znaczą samoloty 
śmierci. I dlatego niech nikt 
nie liczy na nasz brak wyobraź 
ni. My znamy grozę wojny I 
potrafimy przeciwko niej wal­
czyć.

Jest nas wiele milionów. 
Jesteśmy zjednoczeni 1 zwar 
cl, nie dopuścimy do dal 
szych zbrodni. Nie pozwoli 
my, by w Korei trwała nadal 
najbardziej szatańska zbrodnia 
przeciwko ludzkości.

Z entuzjazmem przyjęta zo 
staje rezolucja protestacyjna, 
w której mieszkańcy naszego 
miasta wyrażają solidarność z 
walczącym narodem koreań 
sklm, z obozem pokoju na ca 
łym śwlecle oraz z pogardą I 
wstrętem piętnują zbrodnie a 
merykańsklch ludobójców w 
Korei.

Wiec kończy się odśpiewa 
| nlem Hymnu SFMD.

Rok 1938. Armia hitlerowska czyni ostatnie przygoto­
wania Jo zbrojnej agresji. 1 niemal w przededniu, napaś 
et na Polskę przybywa eto Warszawy niemiecka delcga 
cja wojskowa z komendantem Akademii Wojennej pen. 
Liebmannem na czele, w celu wzięcia udziału w ćwicze­
niach pokazowych w centrum wyszkolenia piechoty.

Czyżby sanacyjne dowództwo z marszałkiem Rydzem— 
Śmigłym na czele nie doceniało znaczenia tajemnicy woj 
skowej i sytuacji polityczne u A może raczej nie traktowa 
no oficerów hitlerowskich jako wrogów?

Wrzesień 1939 r., któreao finałem była szosa zaleszezy 
cka, dał odpowiedź na te pytania.

Zdjęcie przedstawia fragment pobytu wojskowej detega 
eji niemieckiej w Polsce w 1938 r.

podniesieniu stopy życiowej 1 
poziomu kulturalnego odgry­
wa przyjazna I coraz bardziej 
pogłęhlalsca cię współpraca 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z krajami dentokra 
tycznymi, zwłaszcza zaś ze 
Związkiem Radzieckim, 1 że 
sukcesy budownictwa pokojo­
wego coraz. bajdzie! wzmacnia 
Ją Niemiecką Republikę Demo 
kratyczną, Jako poteżne opar­
cie dla całego narodu nlemiec 
kiego, walczącego o Jedność 
1 pokój.

Mówca przytoczył zasadni­
cze cyfry, llustrulące wykona­
nie planu gospodarczego NRD 
w roku 1951. Przemysł wyko 
nał globalny plan produkcji w 
105,2 proc. Poważne sukce­
sy osiągnęło rolnictwo NRD 
i transport, wzrosły Inwesty­
cje, podniosła się wydajność 
pracy. Wszystko to przyczyn I-

cone omówieniu współpracy 
służby zdrowia Polski i CSR 
w roku 1952.

Zagajając obrady min. Szta- 
chelskl podkreślił, że dzięki 
głębokim przemianom społecz 
nym. Jakie zaszły w obu kra­
jach, służba zdrowia tak w Pol 
sce Jak 1 w CSR, Jako swe 
główne 1 zasadnicze zadanie, 
wysuwa zapewnienie ludziom 
pracy jak najlepszej opieki le­
karskiej oraz podniesienie na 
najwyższy poziom zdrowotno­
ści całego społeczeństwa.

Szybki rozwój służby zdro­
wia w Czechosłowacji 1 w Pol 
sce stał się możliwy dzięki 
najszerszemu korzystaniu z 
wzorów, przykładu 1 pomocy 
najlepszej w śwlecle radzlec- 
skiej służby zdrowia, dzięki 
szerokiej 1 śclsłel współpracy 
pomiędzy wszystkimi krajami 
demokracji ludowej.

Czechosłowacka służba zdro 
wia udzieliła nam wielokrot­
nie cennej pomocy w zakresie 
szkolenia kadr lekarskich, 
przy pracach nad otrzymaniem 
krystalicznej penicyliny oraz 
ogromną pomoc w okresie 
walki z epidemią choroby Hel- 
ne-Medlna.

Minister Sztachelsk! wska­
zał, że konferencja ma na ce­
lu rozszerzenie wzajemnej 
współpracy, pełniejsze wyko­
rzystanie obustronnych do­
świadczeń 1 osiągnięć.

Przemawiający następnie 
minister zdrowia Republiki 
Czechosłowackiej, Józef Ploj- 
har, stwierdził m. In., że nasza 
zacieśniająca się z każdym 
rokiem współpraca przyczyni 
stę do dalszego rozwoju cze­
chosłowackiej 1 polskiej służ­
by zdrowia według przodują­
cych wzorów radzieckich dla 
dobra ludu pracującego obu 
narodów.

ło się — stwierdził mówca — 
do znacznego wzrosty stopy 
życiowej ludności NRD.

Nawiązując do Międzynaro­
dowej Konferencji Gospodar­
czej, która ma się odbyć w 
Moskwie w dniach 3—10 
kwietnia, wicepremier Rau 
oświadczył, że M'edzynarodo- 
wa Konferencja Gospodarcza 
hędzie poważnym wkładem w 
dzieło rozszerzenia światowej 
wymiany handlowej...

Po referacie wicepremiera 
Raua wywiązała się dyskusja, 
w toku którel przedstawiciele 
wszystkich frakcji wyrazili 
zadowolenie z powodu pomyśl 
nego wykonania planu gospo­
darczego w roku 1951. Depu 
towanl wyrazili głęboka wdzle 
czność rządowi radzieckiemu 
za Jega inicjatywę w sprawie 
szybszego zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Komitet 
Wąkotiatuczji MZS 
zakończył obrady

BUDAPESZT.
KOMITET WYKONAWCZY Ml*, 

dzynarodiwego Związku Stu­
dentów zakończy! rwe obrady u- 
chwaleniem 'Olku rezolucji, m. In. 
w sprawie planu prać związku na 
rok 1952 w dziedzinie aportu 1 kul­
tury. W roku 1952 zamierza się 
zorganlzowa turniej szachowy 
studentów w Llverpoolu (3—10 
kwietnia), kilka wycieczek studen 
tów architektury do Wioch w 
związku z 500 rocznicą urodzin 
Leonarda da Vinci, mtędz . rodo­
we rozgrywki aportowe w War­
szawie (koszykówka) 1 w Pradze 
(siatkówka) oraz międzynarodowe 
obozy pływaków 1 lekkr atletów. 
Letnie obozy studenckie będą zor­
ganizowane we Włoszech, Holan­
dii, Rumunii, Gruatemall, Indiach 
1 w *nnych krajach.

a ■

Przoduj'ąca brygada portu 
gdyńskiego wykonała 
podj'ęte zobowiązania

GDYNIA. Przodująca brygu 
da nr 25 w porcie gdyńskim 
wystosowała do towarzysza 
Bieruta list, w którym meldu 
je Mu o zwycięskim wykona­
niu zobowiązania podjętego 
dla uczczenia 60 rocznicy Jego 
urodzin.

Brygada nasza — czytamy 
m. In. w liście — zobowiąza­
ła się dnia 12 bm. ttyładować 
ze statku „Akti Mili” ładunek 
juty w przyśpieszonym termi 
nie.

Według naszego postanowię 
nia mieliśmy przy zaplanowa 
nel normie 600 bel w czasie 
8 godzin, wyładować 800 bel. 
Pomimo trudnych warunków 
pracy, zarówno na statku 1 na 
lądzie, zadanie to przekroczy 
Ilśmy, przeładowuje w ciągu 
Jednej zmiany 1.039 bel, czyli 
osiągając 173 proc, normy.

Ateński sąd naj’wyższy 
zatwierdził wyrok śmierci 

na Belojannisa 
I towarzyszy

PARYŻ PAP. Z Aten dono 
szą, że sąd najwyższy w Ate­
nach zatwierdzi! wyrok na 
Belojannisa 1 towarzyszy. 
Wśród skazanych znajduje się 
EUli Joahnidu, matką jedno­
rocznego dziecka. Decyzja są­
du najwyższego w Atenach 
zapadła na żądanie ambasa­
dy amerykańskiej, wkrótce 
po niedawnej wizycie w Gre­
cji szefa armii atlantyckiej 
— Eisenhowera.

Wiadomość ta wywołała w 
Atenach 1 w całej Grecji 
wstrząsające wrażenie. Oba­
wiając się wy-itapień oburzo­
nej ludności, władze monar­
cho - faszystowskie zarządzi­
ły ostre pogotowie policji. Po 
ulicach Aten i innych miast 
krążą liczne patrole policyjne 
i wojskowe.

sktego. zielonogórskiego, gdań 
sktego; wrocławskiego, opol 
sklego 1 części województwa 
białostockiego, gdzie czeka na 
nich praca, zarobek 1 korzy­
stne warunki zagospodarowa 
nla się.

Wszystkim, którzy zgłoszą 
się do nracy w PGR zanewnlo 
ne zostaną wygodne mieszka­
nia, a dla ich Inwentarza ż..v 
wego, odpowiednie pomlesz 
czenla gomodarskle. Państwo 
zaś zanewnla lm bezpłatny 
przewóz posiadanego mienia 
ruchomego 1 pomoc pieniężną 
w zagospodarowaniu się.

Warunki osiedlenia się w 
PGR-ach są-bardzo dogodne.

Płace przy obsłudze Inwcu 
tarza w oborach, tucz-nnlach 
lip. według stosowanych fam 
norm r>racv, wyniosą od 459 
do 1 tys. zł miesięcznie, w za 
leżnośct od Ilości 1 jakości wy 
konvwane| tam pracy.

Przy pracach pniowych nie- 
nc-mowanych. zarobek dzień 
ny w zależności od rodzą |u ro 
bót wyniesie do 16.50 zł , a 
przy pracach normowanych, 
gdzie zarobek wzrasta w za 
leżnoścl od wydajności pracy, 
dzienny zarobek może wynieść 
do 30 zł., a nawet więcej.

Możliwości podwyższania

Uroczyste wręczenie 
Stalinowskiej 

Nagrody Pokoju 
— Annie Seghers

MOSKWA. (PAP). Dnia 19 
marca w sali Swierdłowskiej 
na Kremlu wręczona została, 
w obecności licznych przedsta< 
wicieli radzieckich organizacji 
społecznych, Międzynarodowa 
Nagroda Stalinowska „Za u- 
trwalanie pokoju między naro­
dami” znanej pisarce niemiec­
kiej, niestrudzonej bojowniczce 
o pokój, Annie Seghers. Prze­
wodniczący komitetu, członek 
Akademii Nauk, D. Skobiel* 
cyn, wręczył Annie Seghers 
dyplom laureata Międzynarodo 
wej Nagrody Stalinowskiej 
oraz złoty medal. Skobielcyn 
złożył Annie Seghers życzenia 
dalszych sukcesów w walce o 
utrwalenie pokoju na całym 
święcie, o odbudowę zjednoczo­
nych, rodu;ącvch pokój, dcmo- 

I kratycznych Niemiec.
W odpowiedzi, Anna Seghers 

wygłosiła przemówienie, w któ 
rym oświadczyła, że przyznana 
jej wysoka nagroda, która 
nosi imię Stalina, dodaje jej 
natchnienia i nowych sił w 
walce o pokój.

WARSZAWA PAP. ZMP.- 
owcy i junacy hufca wiejskie 
go „SP” z gm. Nekla, pow. 
Środa, woj. poznańskie, pnd

Wspaniałe sukcesy 
pokojowego budownictwa 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Plan gospodarczy na rok 1951 wykonany z nadwyżką

Cała miłująca pokój ludzkość
potępia zbrodniarzy amerykańkich

Praca, zarobek i korzystne warunki 
zagospodarowania dla robotników PGR 

na Ziemiach Zachodnich

Zdjęcie z dnia 30 maja 1938 r.
.. _ Na polach w Siemiano wicach obok Wclnowca w po­

dziemiach dzikich szybików zasypani zostali w czasie 
wydobywania węgla przez zapadający się chodnik 36- 
letni Franciszek Dymasz, 36-letni Karol Kurt oraz 40- 
letni Edward Radzimiński. Kolumna ratownicza wydo­
była tylko zwłoki. Zasypany robotnik Radzimiński osie­
rocił żonę 4 7-ro dzieci, Frań c!szek Dymasz pozostawił żo 
nę i 1 dyu^cko bez środków do życia.

Na,, zdjęciu: Drużyna ratownicza przy wydobywaniu 
ofiar.

Zacieśnia się współpraca 
polskiej i czechosłowackiej 

służby zdrowia
WARSZAWA. PAP. — W 

dniu 20 bm. w sali Kolumno­
wej Ministerstwa Zdrowia 
odbyło się uroczyste rozpoczę­
cie obrad polsko-czechosłowac 
klej komisji zdrowia, pośwlę

' (Dokończ m!e ze str. 1-szeJ)
Siostry nasze ukochane, bo 

haterkt ludu koreańskiego, 
jesteśmy razem z Wami. W 
naszej wspólnej walce zwycię­
żymy, bo z nam) Jest cały 
obóz pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele, z nam! 
jest obrońca matek I dzieci 
całego świata. Józef Stalin!

Wybucha burza okrzyków 
t oklasków. W ogromnym tłu­
mie coraz to z nowych miejsc 
rozlegają się podchwytywane 
przez wszystkich okrzyki' 
Niech żyle Chorąży Pokoju! 
Niech żyje towarzysz Józef 
Stalin!

W Imieniu związkowców 
azczeclńsklch sekretarz ORZZ 
tow. Grzeszczuk mówi, że na u- 
życle zbrodniczego środka ma 
towej zagłady — broni bakte 
riologicznej, wszyscy robotni­

cy, cały świat pracy odpowie 
wzmożeniem wysiłków w bu­
downictwie pokojowym, by 
rósł w siłę nasz kraj 1 cały 
Obóz Pokoju, by potęga Jego 
paraliżowała mordercze usiło­
wania imperialistów.

Tow. Sulczyńskl prezes 
Związku Bojowników o Wol­
ność 1 Demokrację protestuje 
przeciwko zbrodni amerykań 
sklch ludobójców w imienin 
tysięcy członków związku, 
którzy w okresie hitlerowskiej 
okupacji walczyli z faszyz­
mem, a dziś pokojową, twór 
czą pracą walczą dalej prze­
ciw tym samym siłom wyzy­
sku 1 zbrodni.

Tysiące ludzi zgromadzo 
nych na wiecu daje wyraz 
swej miłości do tow. Stalina, 
tow Bieruta. Kim Ir-sena oraz 
wyraża swe oburzenie i nlena-

Podżegacz irojenny Hallstein 
winien stanąć przed sądem

Wniosek komunistów w parlamencie bońskim
BERLIN (PAP). Jak wiado­

mo, kierownik bońsklego mi­
nisterstwa spraw zagranlcz 
nych — dr Hallstein, przema 
wlając 17 marca w Waszyn 
gtonle na uniwersytecie 
Ceorgtown, złożył prowokacyj 
ne oświadczenie, w którym 
(twierdził, że ostatecznym ce 
lem „europejskiej polityki” 
rządu Adenauera Jest „zjedno 
czenie Europy aż po Ural".

Załesimy 25 ha nieużytków 
i wybudujemy boisko sportowe 

Młodzież SP z gminy Nekla 
wzywa hufce wiejskie w całym kraju 

do podejmowania zobowiązań

WARSZAWA (PAP). Mi­
nisterstwo PGR zwróciło się 
do robotników sezonowych, 
robotników zatrudnionych w 
gospodarstwach prywatnych, 
chłopów bezrolnych I małorol­
nych z gmin gęsto zaludnio­
nych. które są zdała położo­
ne od ośrodków przemysło 
.wych, z apelem, aby osiedlali 
się oni w PGR-ach woj. szcze 
cińskiego, wrocławskiego, opol

jęli na. uroczystym zebraniu 
młodzieży w gromadzie Gulta 
wy zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i 
Święta 1-Maja.

Jednocześnie młodzież z gm. 
Nekla wezwała wszystkie buf 
ce wiejskie „SP” na terenie 
kraju, aby ^odejmowały po­
dobne zobowiązania.

W liście do Prezydenta RP. 
ZMP-owcy i junacy hufca 
„Służba Polsce” wraz z całą 
młodzieżą gm. Nekla zobowią 
zują się do dnia 1 maja br.:

Zalesić 25 ha nieużytków— 
w leśnictwie Gułtawy — Nek­
la — przeznaczając na 10 560 
roboezodni.

Wybudować boisko sporto­
we w gromadzie Gułtawy i 
oddać je do oró’nego użytku 
w dniu Święta Pracy — prz.e 
z.naczai;’,c na no-wyż-szą pracę 
350 roboezodni.

Ponadto zo-bowiązują się w 
dalszej pracy zlikwidować 
wszystkie nieużytki .w gm. 
Nekla, pomagać w pracach wio 
sennych małorolnym, wdo­
wom i rodMnntn żołnierzy Woj 
ska Polskiego oraz rods’nom 
junaków- przebywających w 
brygadach.
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Witold- Wirpsza

Do członka
Koła Młodych

1.
Ilekroć pióro do ręki weźmiesz,
By słowa spiąć rjniern i rylnwrn wyjjinć, 
Zginaj i spinaj słowa twej picrni.
Jak kabląk łnlot, z którego strzała
Prędką i prostą wytryska trzciną.

2.
Niechaj twe słowo nie będzie sztywne 
Jak obły i gładki fabryczny komin, 
Lecz szukaj ognia pod smuga dymu, 
I rąk nalarza szukaj, gdv rankiem 
Na palenisku wzniecają ogień.

3.
I twarzy szukaj, brózd głębokich
I zmarszczek — pisma trosk i watki, 
Iskrę dojrzyj w jego oku,
Co płomień pod kotłem świata 
Rozpali.

4
Ilekroć pióro do nAi weźmiesz,
Niech w twoim ręku pióro drga. 
Niech drgają słowa twojej nieśni, 
Bv zrozumieli tobie współcześni. 
Ze człowiek twórcą ludzkich spraw.

Józef Bursemicz

Dzieciom piosenkaJL
To nieprawda, te w!-t.r wiele
I że ludziom w oczy dmuchu.
Ludzie wiatry roznedzill 
Wiatr Ich musi słuchać.

Idzie czas, Idzi? czas
Ludzie nim kierują.
Wzięli czas nwc.no w garść, 
Czasu nie zmarnują.

Siła stali, wola twarda,
Lud kieruje wiekiem.
Rzeki, lasy I godziny
Dążą za człowiekiem.

Trzeba lata — I Jest lato.
Są pola no bagnie.
1 kieruje człowiek światem 
Tak, jak myśl zapragnie.

Idzie czas, Idzie czas...
Krok wyprostowany.
Człowiek rządzi swoim czasem, 
W życiu zakochany.

Henryk Piotrou ski

Szczecińska uliczka
Zieleń domy rozdziela. 
Górą słońce prześwieca. 
Kasztanowym tunelem 
Skręca ku rzece.
Często uśmiech zobaczysz
W zielonej szybie:
To sztauer Idzie po pracy
Z wędką na ryby.

Eugeniusz Biedka

Do Konstytucji 
wniosek liryczny

O nie każdy kto cbclał, mógł kcchać, 
tnuiną ścieżką szło życic i miłość.
Życie prostych ludzi omotał ,

. pieniądz ciemną, brutalną silą.

N'” ’’.' życie jest I -psze i miłość 
wielką drogą pro-./adzI, nie ścieżką. 
Młrdzi ludzie, mkide rodziny 
wprowadzają się do nowych mieszkań.

C l radości nledn*,- kle jest szczęście, 
nasza m!"cść' tę kolcję uprości.
Wh-r nkchnj w nasz-j Konstytucji będzie: 
„Każdy ma prawo do miłości*'.

Z

Piosenka modna
Julianowi Tuwimowi w hołdzie

Mładzl ludzie dom budowali

- ... ... i
Murarz śpiewał na piętrze najwyższym, 
a dziewczyna śpiewała na niższym 
oprawiając w szyby jasny dom.

I śpiewali blacharze, murarze,
• <’.:un budując własny I marząc, 

że przepędzą z tego domu dolę złą.

Młodzi ludzie dom budowali
i śpiewali sobie, śpjewali 
swoim marzeniom i snom.

„Oszklę dom od wschodu I południa, 
aby jasny był w lipce i grudnie, 
oszklę dom od zachodu, 
by wieczorem nie gasła młodość, 
by dzień jasny domu nie omijał". 
Tak śpiewała wesoła dziewczyna.

Murarz cieszył się z bliskich zaręczyn
i. tak śpiewał na ostatnim piętrze;
„Kiedy cały dom zbudujemy 
pod wiechą się pobierzemy".

Młodzi ludzie dom budowali
i śpiewali sobie, śpiewali.

Władtjsłaui V/ojciechotuski

Zobowiązanie
Gto« brzmi wyraźnie wśród skupionej ciszy:
Na cześć Rewolucji — wspólnie z Żeraniem -
Podejmujemy, proszę towarzyszy,
Zobowiązanie.

Wyrazów dzieyvięć — dla nich wystarczy.
Patrzą na siebie — pojmują wszystko,
A len, co się wspiera na obrabiarce.
Pogładzi! ją tylko.

Za oknem wieczór dżdżysty I ciemny.
Głos- brzmi wyraźnie w fabrycznej hall:
Tak towarzysze. 5lm częściej Październik —
Tym bliżej Socjalizm.

Zygmunt Beer
przewodniczący Koł< Młodych Pisarz)/ 
przy szczecińskim oddziale ZLP

* #
*

Koło Młodyzh przy Szczecińskim Oddziale ZLP jest jed­
nym z dziesięciu tego rodzaju kolektywów młodych, począt­
kujących pisarzy w Polsce. 8 kwietnia br. upłynte rok jego 
■stn'enla. Trzynastu członków Koła — to synowie robotni­
ków, chłopów i pracują",ci inteligencji, różni wiekiem, talen­
tem i zanteresowamem p’sar:k5m. W przeciwieństwie do 
poezji, slounkowo słabo reprezentowana jest w Kole proza.

Co zrobiliśmy w minionym okresie, czego nauczyliśmy tfię 
i jaki jest nasz dorobek literacki?

Odpowiedź na te pytania, w odniesieniu do nieco krót­
szego okresu na-zci pracy, dał swego czasu opiekun Koła, 
członek ZLP Witold Wirp?za w „Życiu i Kulturze", omawla- 

•jąe ..Kolumno młodej poezji Szczecina" — debiut poetycki 
naszych członków. Pzls aj. rzecz jasna, z perspektywy rocz­
nej bez mała działalności Koła- znacznie łatwiej jest mów-ić 
o jego pracy. Wiele bowiem nieśmiałych prób i eksperymen­
tów zdało egzamin, wicie nie wytrzymało nróby życia. 
Skrystalizował s'e styl prr.ry Koła, nabrała rumieńców dzia­
łalność coraz lep’ej pracującego kolektywu młodych pisarzy.

Do czasu wspomnianego wyżej debiutu poetyckiego w 
tygodniowego dodatku , Glo u Szczecińskiego" działalność 
Koli Miody-’) przy s -zc-:ń skim Oddziale ZLP nie wycho­
dziła poza ramy niedzielnych zebrań na których młodzi pro­
zaicy. po-ci. dramaturdzy i tłumacze zaznajamiali sic z do­
robi: :em kolegów. a w przygotowywanych referatach i kore- 
feratarh wymieniali uwagi, proponowali poprawki, polemi­
zowali z autorami. hv z kolei w ożywionych dyskusjach, czę­
sto jeszcze nieporadnych, precyzować wspólny sąd o twór­
czości , delikwenta". Od p’erwsze| chwili te niedzielne zebra­
nia dvs’rpsyjne wz.budz-dy wielkie zainteresowanie człon- 

_ ków, byłe — i są zresztą nimi do dzisiaj — miejscem gorą- 
z ryąłi,’ntetbuttajo powz.żnyeh rfy-kpsfi ideologicznych i wywłe- 
ś rają zasadnl-zy wpływ na kształtowanie sie świadomości po- 
: litycznej członków Koła w duchu marksistowsko-lenlnow- 
ś 'kim. W tych właśn’o <1 situ jech cel' i zadanie młodych pi- 
= sarzy, którzy, ir.k mówi Regulamin Kół Młodych: „...pracują 
= nad pogłębieniem swej wiedzy w dziedzinie literatury i este- 
ż tyki marksistowskiej, boęaeą swe doświadczenie pisarskie, 
= ppg’ęb’ają światopoekd, doskonalą język i formę" — znaj- 
= dują swój najpełniejszy wyraz.

Słusznie troszcząc się o pogłębianie swej wiedzy poprzez 
= częste dyskusje i sprawną organizację Ko’a, zapominaliśmy 
= jednak. jeszcze do niedawna o czerpaniu pisarskiego do- 
Ś świadczeni z zasadniczego bodajże źródła — z pisarskiej 
H aktywności. Po prostu — za mało pisaliśmy. Dopiero pierw- 
Ś sze zewnętrzne ..wystąpienie" Kola w postaci drukowanych 
ż wierszy i przekładów stało się bodźcem do zwiększenia ak­
ii tywnośei poszczceólny-h członków. Nastąp i pierwszy wy- 
Ę jazd w teren, w . Życiu i KulSirze" ukazały się nowe prace — 
= wiersze, opowiadania i tłumaczenia Eugeniusza B'edki. Jćze- 
ł fa Burgewicza, Stanisława Daukszy, Jadwigi Hreliorowcz, 
j Henryka Piotrow'kiego i Katarzyny Suchodolskiej. Ogłoszo- 
; ny przez Komisie Młodzieżową przy Zarządzie Głównym 
i ZLP Konkurs im. Tadeusza Borowskiego dla członków Kół 
: Młodych w Po!'ee, został licznie obesłany orzez sz"7.ecińsk’ch 
• młodych p sarzy. przy czym i tu kolektywna, koleżeńska 
■ współpraca całego Koła odegrała niepoślednia role. O pe- 
i prawkach i wysianiu danej pracy na Konkurs decydował! 
; wszyscy członkowie — decydował kolektyw. Kontynuacja tej 
: pracy było przygotowanie przez członka Kola, poetę Hen- 
: ryka Piotrowskiego kwndransu Młodej Poezji Szczecina dla 
: Poisk ego Radia. Z głośników usłyszeliśmy nowe wierszę, 
; a m. in. deb’uty Wacława Wiktorsklego i Władysława Woj- 
: Ciechowskiego. Dzisiaj znów ogłaszamy część naszego do- 
i robku.

Błędy, bolączki i niedostatki?
Było ich sporo, znaczna część została przezwyciężona. 

: Jakkolwiek Kolo pracuje już dziś w oparciu o dłitgof.iłowy, 
półroczny plan pracy — systematyczne szkolenie ideologicz­
ne członków nie zostało jeszcze zorganizowane. Podczas, gdy 
niedostateczna znajomość większości członków Kola żarów- < 
no historii ogólnej, jak i historii literatury zostajc przezwy- 
c:ężana dzięki comiesięwznym seminariom z tej dziedziny, 
prowadzonym przez członka ZLP Marle Boniecką, brak, w 
opanowaniu podtawowych wiadomości z marks^mu- leniniz- 
mu, a więc in. in. rea!'zmu socjalistycznego w literaturze — 
n e sa dostatecznie szybko likwidowane. Nikłe i niezorganl- 
zowa-o wvs!lki w klerun’-u od zukania ewn-rł m’o,l-ch, 
talentów, zwłaszcza spośród młodzieży robotniczej i chłop­
skiej — to również poważny brak w dotychczasowej pracy 
Szczecińskiego Koła Młodych.

Ostatnio zaopiekował sie Ko‘em Zarząd Wojewódzki 
ZMP. Gdyby to nastąpiło w.-z-śniei, bolączek i niedostatków 
byłoby znacznie mniej, zaś realizacja planu postąpiłaby szyb­
ciej naprzód.

A plan ten jest bogaty i urozmaicony. Dyskusje nad u- 
tworam] młodych autorów, szkolenie ideologiczne, semina­
ria z historii literatury, poranki autor i’e w fabrykach i na 
wsi. wyjazdy do Kół ZMP-owskicb na dyskusje o książkach 
Id. Zwłaszcza poranki i wyjazdy zamierza Kolo wykorzystać 

lila popularyzacji swych zzdrń 1 odignięć, a przede wszyst­
kim dla wyszukiv.an’a młodych talentów, w które obfituje 
dz'ś miasto i wieś Polski Ludowej, a które zuajdą możliwość 
rozwoju w Kole Młodych.

MŁODA POEZJA SZCZECINA



Radziecka poezja marynistyczna
w tłumaczeniu młodych poetów Szczecina

Wadim Korostyleui
tłum. KATARZYNA SUCHODOLSKA

Północno - morska
Rzecz jasna, na morzu 
Azowskhn I Czarnym 
Jest cieplej o wiele, 
Przestronniej
I ładniej.

I fale południa 
Przejrzyste 1 zwiewne 
Do burty się pieszczą 
Szemraniem rozlewnym.

A tutaj z mgły gęstej 
Kra sunie jedynie
I statek prowadzi 
Z tą krą pojedynek.

I mewy krzyk ostry — 
Tu brzmi przeraźliwiej. 
I fale grzmią wściekle, 
Miast pieścić leniwie.

Lecz ja nie zamienię 
Tej właśnie przyrody 
Na mórz południowych 
Pogodną urodę.

Tu blaski kwieciste 
Polarna śle zorza — 
Na śniegiem pokryte. 
Bezbrzeżne przestworza

I nie są egzotyką
Tu renifery
7. ładunkiem powszednim 
Pędzące na przełaj.

Tu śpiew jest donośny
I drogi szerokie, 
Czołgają się brzózki 
Pod śniegiem głębokim,

By latem naturze 
Północnej naprzekór 
Zatrzymać się dumnie
Na groźnych mórz brzegu

Tu wszystko ml drogie: 
Fomorskle podania. 
Zwycięstwa nad wiatrem 
Niełatwe zadanie.

I ludzie cl, z których 
Sam Stalin jest dumny — 
Badacze bieguna, 
Dróg morskich I tundry,

I słońce 1 morze,
I z krami zapasy,
I rumby ukryte
Na tarczy Kompasu,

I strzałka, co wszystkim 
Bezdrożom urąga
I sercem magnesu 
Na północ podąża.

Budowa stalowej wysepki; tankowanie odbywać się bę­
dzie na pełnym morzu

Leui Czarnomorceui
tłum. JADWIGA HREHOROWICZ

Pierwszy statek
Spłynęły ostatnie lody, 
Statki ruszają w rejs.
„Szczecfnkln" pierwszy tej wiosny 
Zarzucił cumy na brzeg.

Słysząc donośną syrenę 
Ludzie do portu biegną.
Myśliwi na broń czekali. 
Rybaczki — na perkale.

Cały Kargasok wnet 
Tłumnie wyległ na brzeg.

N lenieć z włosem rozwianym 
Woła: Cześć, kapitanie!
(Kapitan — postać znana 
Od Tomska do Waslugana).

A komsomolska orkiestra \ 
Hymnem załogę wita, 
Aż echo się rozlega.
Uśmiecha' się kapitan...

Przyszła na północ wiosna
Z dymem pierwszego parowca.

Piotr Koinarow
tłum. HENRYK PIOTROWSKI

Radziecki port
Tu było odludzie
I brzegi surowe 
Gdy statek ..Pallada" 
Wiózł Gonczarowa,
Co gorzko rozmyślał, 
W człowieka nie wierząc. 
Ze ziemia ta obca, 
Ze tylko dla zwierza.
Tu lata mijały
I życie przeklinał
Wygnaniec, któremu ■ 
Car skrzydła podcinał.
Daleka przystać
Z masztami białymi
Jego nosiła 
Nienawistne imię.
Do kraju tego,
A kraj to bogaty, 
Przy -liśmy z marzyną 
I myślą skrzydlatą.
I stocznia zagrała 
Hymn pracy wesoły.
1 dziatwa śpiewała 
Idąca ze szkoły.
A w szybach kamienic
O rannej porze.
Zieloną falą 
Odbiło się morze.
Gdyby Gonczarow
Ze snu wstał wiecznego —
Oczarowany
Patrzałby z brzegu.
Mówiłby pewno
O nas, jak o cudzie.
A przecież my prości 
Radzieccy ludzie.

Powrót trałowca do murmańska.

Sowchoz „Lesnyje Polany” 
(„Leśne Polany”), położony nte 
daleko od Moskwy i połączony 
z nią linią kolejki elektrycz* 
nej, zwiedzamy w listopadzie. 
Kierownik sowchozu rozmawia 
t nami najpierw o sprawach 
ogólnych, dotyczących tego rol­
nego przedsiębiorstwa pań­
stwowego.

Sowchoz powstał z osobistej 
Inicjatywy Lenina już w roku 
1920. Jest gospodarstwem ty­
powo hodowlanym i daje nam 
możność poznania wysoko po­
stawionej hodowli. Posiada 
1.020 ha ziemi, z czego 600 ha 
ziemi uprawnej. I tutaj daw« 
niej były nieużytki (polany 
leśne — stąd nazwa sowcho­
zu), które po objęciu tych te­
renów przez gospodarstwo 
sowchozu, zamiemono na pola 
i pastwiska. Naukowe metody 
uprawy dają wysokie plony. 
Wieloletnie trawy wykorzy­
stuje s;ę pAez 4 lata, a prócz 
njeb, na zasadzie płodozmianu, 
uprawia się paszę zieloną jarą. 
Kapusta pastewna daje ponad 
1.000 q z ha. Przy rozwiirętej 
hodowli bydła, koni, trzody 
chlewnej 1 drobiu, zaopatrzenie 
w paszę, szczególnie na zimę, 
jest najważniejszym zadaniem. 
Paszę przygotowuje się sposo­
bem zmechanizowanym. Mecha« 
nizacja objęła wszystkie pra­
cochłonno dziedziny pracy. Po­
jenie bydła w oborach odbywa 
się automatycznie, są elektrycz 
na dojarki. Praca ludzi w sow- 
chozie stała się dziękj temu 
pracą lekką. Robotnicy sow- 
ehozu są pracownikami przed­
siębiorstwa państwowego i o, 
farzymują wynagrodzenie we-

Mgr Jerzy Rutkowski Związek Radziecki buduje komunizm 4)
dług tych samych zasad, co ro­
botnicy przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Pracują na akord, 
a płace są zależne od ilości i 
jakości pracy. Dzięki rozwinię­
temu współzawodnictwu, zarób 
ki pracowników sowchozu są 
wysokie (minimum 400 rubli). 
Prócz tego pracownicy mają 
bezpłatne mieszkanie i działki 
o rozmiarach 0,04 ha (400 m 
kw.); w innych sowchozach 
działki te dochodzą do H ha. 
Pracownicy sowchozu mogą 
mieć własną krowę, trzodę 
chlewną i ptactwo domowe, dla 
których żywność mogą kupo­
wać w sowchozie.

Państwo ze swej strony u« 
dzieła pomocy pracownikom 
sowchozu na kupno inwenta­
rza, budowę domu itd. Warun­
ki życiowe stają się z każdym 
dniem leipsze. Pracownicy 
wdzięczni są władzy radziec­
kiej, która stworzyła im takie 
korzystne warunki życia i pra­
cy.

Zwiedzamy jasne, obszerne, 
ogrzewane obory, w których 
poszczególne sztuki bydła po< 
siadają odrębne pomieszczenia, 
a młode sztuki specjalne kojce. 
Bydło jest najwyższej rasy. 
Ogólne zdziwienie wywołują 
wielkie wymiona krów, docho­
dzące do 50 cm średnicy. Nie­
które krowy dają 50 kg mleka 
dziennie, t. j. do 5.000 kg rocz­
nie. Po umyciu wymion, doje­
nie odbywa się przy pomocy 
elektrycznych dojarek, a robot* 
nice „poprawiają” tylko ręcz­
nie po aparatach, aby ściąg-

Rolnictwo
Leśne Polany

nąć resztki pozostałego mleka. 
Dojarki pracują na dwie zmia­
ny po 8 godzin dziennie i za­
rabiają przeciętnie CÓO—700 
rubli miesięcznie.

Przychówek od krów tak wy

sokiej rasy idzie na chów na 
miejscu, jak również do innych 
kołchozów i sowchozów, aby 
podnieść stan ich hodowli, za­
kreślony 3-letnim planem roz­
woju hodowli.

ŻNIWA IV ZWIĄZKU RADZIECKIM

W Mołdawskiej Republice Radzieckiej. Kolumna sa­
mochodów ciężarowych z ziarnem z kołchozu im. F, 
Dzierżyńskiego w drodze do ośrodka skupu ziarno*

Na podniesienie stanu ho­
dowli nastawiona jest w sow» 
chozie również hodowla raso­
wych koni, świń i drobiu. 
Dwie farmy końskie z końmi 
rasowymi i pociągowymi sta­
nowią dodatkową gałąź pro­
dukcji sowchozu. Hoduje się tu 
rasowe konie wyścigowe i wy­
sokiej rasy konie pociągowe. 
Stajnie i sposób odżywiania są 
prowadzone według najnow* 
szych osiągnięć techniki hodow 
lanej. Zaznaczyć trzeba, że w 
Moskwie jest specjalna Wyższa 
uczelnia (Instytut Hodowli Ko 
ni), która kształci fachowców 
z tej dziedziny.

Trzyletni plan rozwoju ho­
dowli postawił przed hodowca­
mi ZSRR duże zadania, któ­
rych wypełnienie umożliwi p d- 
niesienie gospodarki hodowla, 
nej na wysoki poziom. Pod 
względem hodowli koni zajmu­
je Związek Radziecki drugie 
miejsce w świecie (w 1950 
roku — 13,7 mil. sztuk), pod 
względem hodowli owiec ustę­
puje tylko Australii (w 1950 
roku 99 mil. sztuk owiec i 
kóz), pod względem trzody 
chlewnej zajał drug:e miejsce 
w świecie (w 1950 roku — 
24,1 mil. sztuk), a pod wzglę 
dem hodowli bydła rogatego o- 
siągnie wkrótce Zrugie mieisce 
w świecie (w 1950 roku — 57,2 
mil. sztuk). Gdy dodamy do te. 
go, że pod względem produkcji 
zbóż, która wynosi corocznie 
7,6 mlrd. pudów (okoł> 125 
mil. ton), Związek Radziecki 
zajmuje pierwsze miejsce, to

okażo się, że Związek Radziecki 
jest najpotężniejszym producen 
tern rolnym w świecie.

Rolnictwo radzieckie jest naj­
lepiej zmechaniz> wane w świe­
cie: przy czym n imo posiada­
nia mniejszego liczek de pa”' 
ku traktorowego, niż USA, 
park traktorowy Związku Ra­
dzieckiego prz<w”ższa swą wy­
dajnością pracy 5 Skroi je 
park traktorowy USA. Około 
8.100 MTS-ów stanowi p !ną 
bazę techniczną rolnictwa ra» 
dzięckiego.

ZSRR posiada największą 
ilość kombajnów w świecie, a 
produkcja rtińszyn, przeznaczo­
nych dla rolnictwa, wzrasta z 
loku na rok. Przedsiębiorstwa 
rolne w ZSRR sn co do obsza­
ru j wyposażenia naiwiększy- 
mi w świecie. Przeciętny ob­
szar sowchozów wynosi 2.300 
ha, a kołchozów 970 ha, pod* 
czas gdy w US ‘ na skutek 
istnienia obok wielkich, rów­
nież masy drobnych gospo­
darstw, na jedno gospodarstwo 
wvpa<ja przeciętnie 20 ha.
W przeciwieństwie do urebno- 

cbłopskiej gospodarki rolnej, 
roln:ctw<» sociahstyczne cechu­
je się nieprzerwaną Teproduk* 
cią rozszerzoną, która oznacza 
wzrost sił wytwórczych i 
wzrost socjalistycznych stosun­
ków wytwórczych w tej gałęzi 
gospodarki narodowej.

Obok przemysłu, rolnictwo 
stanowi podstawę potęgi eko­
nomicznej ZSRR, a jego 
wszechstronny rozwój jest pro 
eesem tworzenia przesłanek 
materialnych do przejścia do 
komunizmu

Lodołamtoez na dalekiej północy w akcji.
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organicznie z pięknem i wiel­
kością życia budowniczych so­
cjalizmu w Polsce, ze wspa­
niałymi perspektywami roz­
woju naszego narodu i ojczyz 
ny? Takich postaci i obrazów 
było dotychczas niewiele. Pol­
ski film niedostatecznie sięg­
nął po pasjonującą tematykę 
współczesną, nie wykorzystał 
też w pełni ogromnych moż­
liwości twórczych stworzo­
nych dla sztuki filmowej przez 
Polskę Ludową. Polski film 
nie zadowolił nas jeszcze w peł 
ni ani pod względem jakości, 
ani ilości.

POCZĄTEK 
BYŁ WPRAWDZIE 

TRUDNY...

Cofnijmy się teraz myślą o 
20 lat. W 1930 r. wyproduko­
wano w Polsce film „Janko 
Muzykant1' według noweli Sień 
kiewicza. Ale tylko początek 
przypominał Sienkiewicza. Po 
tern Janko Muzykant zaprzy­
jaźniał się z błaznującymi po­
szukiwaczami przygód, przeży 
wal n eprawdopodobne pery­
petie. a w końcu został meżem 
słynnej j bogatej śpiewaczki, i 
sławnym muzykiem. Szmira, 
wyprodukowana według recept 
amerykańskich, zohydzająca 
polską literaturę, na grywają- 
ca się z tragedii dziecka ludu, 
fałszująca problematykę spo­
łeczną — to typowy przykład 
polskiej pi-zedwrześniowej pro 
dukcji filmowej.

Im cięższe było położenie 
mas pracujących, im większe 
nasilenie ruchów rewolucyj­
nych, tym wiecej rzucano na 
rynek komedii i fars, urojo­
nych opowieści, oderwanych

przyjacielem i pomocnikiem na 
rodu — olbrzyma, przeobraża­
jącego przyrodę, budującego 
świetlane jutro komunizmu.

Prawdziwie postępowa nau­
ka radziecka, wolna od pęt ka­
pitalizmu, obala przestarzałe, 
pseudonaukowe teorie, odrzuca 
wszystko, co skostniałe, szuka 
nowych dróg, śmiałą rozwlązu 
Je zagadnienia. Służy narodowi, 
żyje sprawami narodu. Przed­
miotom radzieckich badań nau 
kowych jest wszystko, co mo­
że się przyczynić do wzrostu 
potęgi gospodarczej ZSRR, do 
podniesienia powszechnego do 
brobytu.

Na tle upadku nnuki burżua 
zyjnej, przystosowywanej 
przez imperializm wyłącznie 
do celów wojny, humanistycz­
ny charakter nauki radzieck:ej 
występuje z tym większa wy­
razistością. Gdy czytamy o nn 
grodzeniu wvslłków prof. Dża- 
pnridze. 1. Saicwa, Sorgijewa 
i innych, dzięki którym na te­
renie wielu republik radziec­
kich zlikwidowano malarię, ja 
ko zjawisko masowe, nieodpar 
cie nasuwa się nnrównanie np. 
ze Stanami Zjednocz mymi. 
Tam ludobójcy w dziadzinie 
nauki hodują bakterie dżumy, 
cholery i tyfusu, aby uśmier­
cać starców, kobiety i dzieci w 
Korei i Chinach. Gdy czytamy o 
cudownych • wynikach pracy 
prnf. Niegowskiego przywraca­
jącego do życia ludzi zmarłych 
w sensie klinicznym, widzimy, 
jak bardzo ceni wład’a radziec 
ka życie człowieka. Nauka bur 
żuazyjna, która nawet atom ba 
da wyłącznie pod katem jego 
przydatności dla sprawy zn’sz 
czenia — służy śmierci. Nauka 
radziecka służy życiu.

Oto dlaczego tak c!eszą nas 
sukcesy nauki radzieckiej, któ­
re umacniają w przekonaniu, 
że życie zwycięży śmierć.

Do rozwoju nauki radzieckiej 
przyczynia się cały naród. 
Świadczy o tym r.’e tylko za­
gęszczająca się sieć ośrodków 
naukowych i rosnące kadry nau 
knwców. Z komunikatu o wy­
nikach wykonania planu gospo 
darczego ZSRR na r. 1951 do

Porywająca opowieść
o potędze humanistycznej myśli ludzkiej

Zdrajcy, którzy bezczeszczą, 
pamięć swoich ofiar

Jjedia jugosłowiańska" opisuje/ 
życie i walkę uciśnionych mr,s 
pracujących w krajach kapita 
łistycznych.

O ścisłej więzi tniędky kul­
turą radziecką i postępowymi 
kulturami innych krajów Świad 
czy fakt, że Nagrodą Stalinów 
ską odznaczono również <rtwory 
pisarzy chińskich, francuskich 
i węgierskich, które ukazały się 
w ZSRR w przekładzie -rosyj­
skim.

Na nwagę zasługuje nic tyl­
ko wspaniały poziom ulgowy i 
artystyczny wszystkich nagro­
dzonych utworów, lecz również 
ich optymistyczny charakter. 
Radzieckie dzieła literatury i 
sztuki budzą wiarę w iycie, wia 
rę w siły twórcze człowieka, na 
pawają otuchą i wołą walki. 
Jnk'ż kontrast z delndencką, 
defetystyczna literaturą burżua 
zyjneeo zachodu, któż ci celom 
jest moralne rozbrojenie czło­
wieka. zgnilizna i rozkład, 
śmierć i zniszczenie.

Naród polski, który, korzysta 
jąc z nomocy nauki radzieckiej, 
buduje u siebie bazę materią! 
nn socjalizmu, który "zerpie 
obficie ze skarbnicy humani­
styczne! literatury i sztuki ra­
dzieckiej — wita nowy oddział 
laureatów Nagród Stalinów 
skich. życząc im dnlszyeh sukce 
sów nn drodze komunistyczne­
go budownictwa.

od życia, różnych tak potrak­
towanych „Janków Muzykan­
tów", „Wacusiów", „Dwóch 
Joaś", „Czy Lucyna to dziew­
czyna?" * .

Polski film nie miał postę­
powych, wartościowych trady­
cji. Kilku wybitnie uzdolnio­
nych, postępowych tv.’órców 
filmowych (Cękalski, Ford, Ja 
kubowska) w Polsce przed- 
wrześniowej nie miało niemal 
żadnych możliwości pracy. Roz 
wój filmu Polski Ludowej roz 
począł się od czystej, niezapi- 
sanej karty. Toteż walka o wy 
soce ideowy i artystyczny film 
jest u nas ciężka.

Pierwsz.a twórcza narada fil 
mowa odbyła się w Wiśle w 
1949 r. Dorobek produkcji dłu­
gometrażowej wynosił wów­
czas 7 filmów o tematyce oku 
pasyjnej i 3 o tematyce współ 
czesnej („Jasne łany", ;,Skarb", 
„Czarci żleb"). Większość ów­
czesnych filmów zawierała 
wiele poważnych błędów ideo 
logicznych, szczególnie ujem­
nie zaważył tu wpływ odchy­
lenia nacjonalistyczne - pra­
wicowego („Zakazane piosen­
ki", „Za wami pójdą inni", czę 
ściowo „Czarci żleb"). Na for­
mie artystycznej wielu filmów 
ciążył formalizm („Miasto nie- 
ujarzmione") lub spowodowa­
ny brakiem doświadczenia i do 
statecznego zrozumienia meto­
dy realistycznej prymitywizm 
(„Jasne łany").

Na naradzie w Wiśle ostro 
napiętnowano braki i błędy po 
przedniej produkcji, ściślej o- 
Itreśl^no zadania polskiego fil 
mu i właściwe drogi rozwoju.

Nn zdjęciu u góry: gen. 
A nders skfoda p.i przedsta 
wieniu, gratuluje wy ko­
rnie czyni roli głównej — 
Polot, występującej pod 
pseudonimem Ve,roviki 
Rrll. byłemu ko nr ulowi „je 
go sławetnej andersowskiij 
armii’’.

Na zdjęciu obok: nume­
ry, w których występowały 
roznegliżowane tancerki, 

' siana' ’ify .'„świetną” opra­
wę dla tragedii warszaw­
skiej, zbezszezeszczonej na 
deskach teatru rewiowego 
„Folies Bergerc”.

Z uczuciem dumy wita postę 
powa ludzkość Uchwałę Rady 
Ministrów ZSRR o przyznaniu 
Nagród Stalinowskich — u- 
chwałę,- która jest dorocznym 
przeglądem osiągnięć radziec­
kiej nauki, wynalazczości, lite­
ratury i sztuki w służbie poko­
ju i komunizmu. Uchwała ta 
jest świadectwem dalszego 
wspaniałego rozwoju wszyst 
kich dziedzin kultury radziec­
kiej. Fakt to tym bardziej ra­
dosny, że rozwój ten możliwy 
jedynie w warunkach socjali­
stycznego społeczeństwa, jest 
zjawiskiem stałym, organizowa 
nym planoWo przez partię I

• rząd radz!ecki. „Nie wątpię — 
oświadczył w r. 1916 Józef Sta 
lin — że jeżeli udzielimy real­
nej pomocy naszym uczonym, 
potrafią ani nie tylko dogonić, 
ale i przewyższyć w uaibliż- 
szyni czasie zdobycze nnuki) o- 
siągniete poza granicami na­
szego kraju”.

Uc żeni radzieccy, korzystają, 
cy z najlepszych warunków prą 
cy, otoczeni pieczołowitą opin­
ką przez partię i rząd, ziścili 
nadzieje narodu. Związek Ra­
dziecki jest dziś światowym o- 
środkiem przodującej kultury, 
kuźnią przodującej myśli nau­
kowej.

Trudno oprzeć się uczuciu 
podziwu i wzruszenia, czytając 
tę porywającą opowieść o po­
tędze geniuszu ludzkiego, o zwy 
cięstwach człowieka, nad przy­
rodą, zgłębieniu jej tajemnic, 
wprzęgnięciu jej sił do pracy 
w służbie ludzkości. Zdumiewa 
nas olbrzymi zakres działal­
ności uczonych, olbrzymi za­
sięg ich zainteresowań twór­
czych, obejmujących wszech­
stronnie zagadnienia biologii, 
fizyki, chemii, historii, medycy 
ny, rolnictwa i wiciu, wielu In­
nych dziedzin. Niema) każda 
nagrodzona nraca naukowa sta 
nowi nową kartę w dziejach

• jakiejś dyscypliny naukowej, 
rzuca nowe światło na jakieś 
doniosłe zagadnienie, otwiera 
nowe perspektywy dla prakty­
ki. Mimo różnorodności chnrak 
teru, wszystkie te prace łączy 
wspólny cel — dalsze zwiększę 
bie potęgi Kraju Rad, ułatwię 
nie. upiększenie życia ludzkie­
go. Nauka stała się w ZSRR

O film, któryby zapalał serca milionów
Po filmowej naradzie twórczej w Warszawie

BARBARA OLSZEWSKA

wiadujemy się, ze w rokn tym 
zgłoszono ok. 700 tys. wniosków 
.racjonalizatorskich. Większość 
z nich zreabzowano, osiągając 
ogromny efekt gospodarczy. 
Znaczy to, że każdy niemal ra­
dziecki zakład produkcyjny, 
każda działka doświadczalna 
kołchoźnika - eksperymentato­
ra jest zarazem laboratorium 
naukowym. Współpraca nauki z 
praktyką produkcyjną dnje 
wspaniałe owoce, co znajdują 
odbicie w fakcie przyznnn:a 
Nagród Stalinowskich 200 pra 
com zespołowym, dokonanym 
łącznie przez spccja^stów i ro. 
botników—nowatorów w dzia­
dzinie wynalazczość' i udosko­
naleń. W ten sposób ocenione 
wkład najlepszych synów boha 
tentkiej kląsy robnfn:czej 
ZSRR do skarbnicy nnuki i 
techn:k’-, której rozwój, podob­
nie Ink w latach poprzednich, 
przebiega w kierunku dalszej 
mechanizacji i automatyzacji 
produkcji, w kierunku udosko­
nalenia technologii.

Odznaczono również znn- 
tiych w kraju i zagranicą no­
watorów w dziędzipie organi- 
zacii nracy, inicjatorów pat.rio 
tycznego ruchu o oszczędność i 
wysoka jakość produkcji — 
Antoninę Żandarowa f (Vgę 
Agafonową — SUstkową, Mu- 
charnirą Lewczenko ; Zawadź 
ką. Wszyscy ci laureaci dobrze 
sie zadłużyli snrawio stworze­
nia obfitości dóbr w ZSRR — 
sprawie komunistycznego bu­
downictwa. /

Potężnym oreżem komuni­
stycznego wychowania mas 
jest radziecka literaturą i sztu 
ka. Literatura realizmu tocia- 
listycznotro uwydatn‘a Wiertnia- 
nr w świadomości człowieka ra 
dzieckiego, opisuje walkę no­
wego przeciw, staremu, tnobi- 
l:zn<e masy tAacuiąee całego 
świata do walki o pokó>, demo­
kracie i socjalizm. Snośród na­
grodzonych w r.b. utworątyttę. 
mnttfkę walki o nokói -w.twza 
ją dwa zbiory wierszy Tichąnn 
wa „Dwa potoki” oraz. „Na U 
Światowym Kongresie Pokotu” 
Powieści ..Rtirzri nad
Rzymem”, oraz Ufalcewa ,.Tra-

Od głębokiej analizy obec­
nej sytuacji w polskim filmie, 
dokonanej przez sekretąrza 
KC PZPR tow. Ochaba na od­
bytej w Warszawie naradzie 
twórczej — poprzez dyskusję, 
w której wzięli udział czołowi 
realizatorzy filmowi, literaci, 
aktorzy, publicyści — do pod­
sumowania wyników narady 
przez wiceministra kultury i 
sztuki, tow. W. Sokorskiego, 
głównym motywem przewija­
jącym się przez naradę była 
surowa krytyka licznych jesz<- 
cze i poważnych braków i błę­
dów polskiego filmu.

DOTRZYMAĆ 
KROKU ŻYCIU

W polskiej kinematografii do 
konały się rewolucyjne prze­
miany. Roczna frekwencja w 
kinach przekracza 123 milio­
nów widzów, wieś posiada po 
nad 1000 stałych kin. Widow­
nię kinową zajmuje dziś świat 
pracy, który stawią sztuce fil­
mowej wysokie wymagania 
ideowe i artystyczne. Przykła­
dem służyć może wzrost frek­
wencji na festiwalach filmów 
radzieckich. VI 1951 r. była 
ona trzy razy większa, niż w 
1846 r. Najlepsze na świecie 
filmy radzieckie cieszą się u 
nas dużym uznaniem, wiele 
zaś postaci i obrazów z ra­
dzieckich filmów utrwala się 
w pamięci i wyobraźni wi­
dzów. towarzysząc im w ży­
ciu, pracy i walce.

Szczególnym zainteresowa­
niem’cieszy się produkcja pol­
ska, długometrażowe polskie 
fiimy fabularne. Miliony wi­
dzów głęboko wzruszyły takie 
filmy, jak „Ostatni etap" 1 
„Ullcza Graniczna", sympatię 
widzów zdobył „Skarb'1 i 
„Pierwszy start", ostatnio pod 
bił nasze serca piękny i praw 
dziwy film o klasie robotni­
czej „Pierwsze dni".

Ale czy polski film spełnia 
wszystkie nadzieje, które w 
nim pokładamy? Czy ukazuje 
wiele postaci i obrazów, które 
pors wają, wzruszają, wiążą się

Narada siała się punktem wyj 
ścla walki o partyjność filmu, 
bez której film polski zeszedł- 
by na manowce.

DOROBEK 
OSTATNICH LAT

Po naradzie twórczej w Wi­
śle zagadnienia filmu były 
również tematem konferencji 
naukowej w Krakowie w spra 
wie badań nad sztuką w 
1950 r. i październikowej nara 
dy twórczej w Radzie Państwa 
w Warszawie w 1951 r. Wresz­
cie nowy .etap rozwpju polskie 
go filmu w okresie i949—1952 
r. podsumowała ostatnia i|arą 
da w Warszawie.

Jaki dorobek przedstawił poi 
ski film fabularny Ina tej na­
radzie? 5 filmów o tematyce 
współczesnej („Dwie brygady", 
„Pierwszy start", „Załoga", 
„Pierwsze dni", „Gromada") i 
2 obrazujące polskie tradycje 
narodowe („Warszawska pre­
miera" i „Młodość Chopina").

Najważniejszą, niezaprzeczo­
ną zdobyczą tego okresu jest 
przełom tematyczny. Polski 
film uczynił duży wysiłek 
związania się z życiem klasy 
robotniczej, z życiem wsi, z ży 
ciem naszej młodzieży. Ale czy 
wybrano tematy najważniej­
sze, pierwszoplanowe, odzwier 
ciedlające węzłowe momenty 
toczącęj się u nas walki Ma­
sowej?

Oprócz filmu „Pierwsze dni”, 
żaden nie spełnił tego zadania. 
Prawie wp wszystkich wymie­
nionych filmach współczesnych 
Podjęte problemy zostały po-

Najnowszy program paryskiego teatru „Folies Bcrge. 
nc — spelunki propagującej pornografię i amerykański 
styl życia — zawiera między innymi jak piszą dzienniki 
„France Soir” i „France Dimanche” — „szlagierowy nu 
■mer” o powstaniu warszawskim i zburzeniu Warszawy. 
Premierę występu bezczeszczącego pamięć tysięcy ludzi za 
mordowanych przez hitlerowców „zaszczycił” swą obecnoś 
cią gin. Anders, który zlozyl gratulację wykonawcom nu­
meru.

Zdrajcy pozbawieni są czci i sumienia. Gen. Anders ba 
wit się w „Folies Bergerc" kosztem tysięcy ofiar zdra­
dzieckiej polityki londyńskiej kliki. Jednakowo wzruszał 
się widokiem nagich tancerek jak wspomnieniami t/a- 
gedii wurszauskiej.

traktowane . powierzchownie. 
| Najpoważniejszym błędem było 

przede wszystkim niedocenianie 
i ostrości walki klasowej (szcze» 
, golnie w „Załodzdt’).

W filmach naszych, stwier­
dził tow. Ochab, jest jeszcze 
za mało „ofensywnego ducha 
walki klasowej — tak charak­
terystycznego dla całego nasze­
go życia Społecznego, życia 
rozwijającego się burzliwie po­
przez łamanie starych form 1 
zaciekłego oporu starych, prze« 
żytych i przegniłych klas wy­
zyskiwaczy w mieście i na 
wsi”.

Dużym osiągnięciem oma­
wianego okresu była próba u- 
kazania na przykładzie Plewy 
w „Pierwszych dniach”, jak 
dojrzewa i rośnie bohater na­
szej wytężonej walki o zbudo» 
wanie podstaw socjalizmu w 
Polsce. Pjóba ta była jednak 
odosobniona. Pozostałe filmy 
cechował na ogół oschły stosu­
nek do przedstawianych lunzi. 
Wskutek tego wielu filmom 
było brak rzetelnej pasji i na­
pięcia dramatycznego, które by 
porwały widzą, dawały mu głę­
bokie wzruszenie.

Źródłem tego błędu, stwier­
dził tow. Ochab, jest „zbyt po« 
wierzchowna znajomość życia i 
praw rządzących rozwojem spo 
łecznym, zbyt luźny związek 
kierownictwa i kolektywów 
twórczych filmu polskiego z 
codzienną, napiętą, bohaterską 
walką klasową proletariatu, a 
zwłaszcza z życiem i walką 
partyjnej awangardy ludu i 
narodu polskiego”.

Do osiągnąć zaliczyć trzeba 
także dwa filmy historyczne, 
szczeg "lnie film . M'od<>ść Cho­
pin*”, Sięgając jednaK do

skarbnicy tradycji narodowej, 
uczyniono to jednostron 'Je, u- 
kazano dwóch kompozytorów, 
zaczerpnięto tematy z tej sa­
mej dziedziny, świadczy to o 
niewłaściwym Jeszcze planowa­
niu.

Film jeszcze zbyt ubogo »ię« 
ga do tradycji narodowych. 
„W wiokszośc’ filmów n .szych, 
zwłaszcza fabularnych—stwier­
dził tow. Ochab — za mało jest 
jeszcze dumy klasowej ! naro­
dowej z historycznych zdoby­
czy,_ wywalczonych przez nasz 
naród pod kierownictwem kla« 
sy robotniczej”.
IM SZYBSZY ROZWÓJ — 

TYM WIEKSZE 
WYMAGANIA

Kiedy przegląda się dorobek 
okresu 1949—1951 r. niepodob 
na nie stwierdzić, jak wysoko 
polski film fabularny wzniósł 
się ponad poziom „Zakaza­
nych piosenek” czy .jasnych 
łanów”, no, a z okresem .Jan 
kn Muzykanta” nie może byc 
nawet porównania. Polski film 
staje się coraz lepszy, wartoś­
ciowszy, bliższy milionowym 
masom widzów.

Doniosłość zadań jednak I ol 
brzymia odpowiedzialność srtu 
ki filmowej zmusza do szczegół 
nie bacznej uwagi w stosunku 
do błędów i do szczególnej o- 
strożności w ocenach. Nie za­
pominając o osiągnięciach — 
nie wolno nic dyskutować iak 
najszerzej i jak najszczegóło­
wiej o niedociągnięciach, aby 
Je szybko i skutecznie usunąć.

„Tylko głęboka i codzienna 
łączność z walczącą klasą ro­
botniczą — powiedział tow. 
Ochab — rodzi w sercach ar­
tystów i twórców płomień mi­
łości i nienawiści klasowej, 
płomień jeszcze gorętszego umi 
łowania narodu J nieprzejed­
nanej nienawiści do imperial! 
stów, płomień, który poprzez 
dzieło sztuki może i pow njen 
zapalić serca milionów do !esą 
cze bardziej 4wiadom»j ■ akn- 
tecznn’ prace i walki dla debra 
Polski Ludowej."



Stanisław Szydłowski

Korea
Gdzie były miasta ludne, miast nie ma. 
Gruzy i zgliszcza, spalona ziemia. 
Ale najeźdźca nie ma jej w rękach. 
Gdy sięga po nią, śmierć go dosięga. 
Aż dnia pewnego najeźdźca westchnie:’ 
Tu nie poradzą już ludzkie bestie, 
Ni kur czerwony, ni biały terror.:. 
I się sprzymierzył z czarną cholerą. 
Z czarną cholerą czarny faszysta 
Czarna zaraza, plaga plamista. 
Dżuma i ospa, i aż dwa dtiry 
Ironią zachodniej dzisiaj kultury.

Gdzie były miasta ludne, miast niema. 
Gruzy i zgliszcza. spa'ona ziemia.
l ecz, chociaż krwawi, w łunach pożarów. 
Niezwyciężona — broi! iei naród. 
Bronią jej ludy. ludzkość walcząca.
I na zbrodniarzy ręka karząca. 
Chociaż bakterio —- w’edzv zdobycze. 
Nałoży zwykły konopny stryczek.

Cały świat prote tuje przeciwko barbarzyństwu 
amerykańskich band stosujących na froncie koreań­
skim wojnę bakteriologiczną.

.MŁODOŚCI TY PUD POZIOMY WYLATUJ..." 
czyli

amerykańskie marzenia... które się nie sprawdzą!

Biali, żółci i czarni
PRZED MIĘDZYNARODOWYM TYGODNIEM MLOZIEZY

WALL -STREET Trzech na jednego?
— Nie. za nami jeszcze miliony braci i sióstr!

DOBRANA PARA
B. minister spraw zagranica 

nych W. Brytanii, socjaldemę 
krata, Bevin zwykł mawiać, że 
przed prasą stoją trzy zada­
nia: bawić czytelnika, zabijać 
jego czas oraz wprowadzać go 
w błąd. Prasa burżuazyjna 
bardzo skrupulatnie wywiązu­
je się z tych zadań. Gdy trze­
ba — kłamie, fałszuje. prze­
milcza lub no prośtd odwraca 
uwagę czytelnika od istotnych 
zagadireń. zalewając go powo­
dzią równie sensacyjnych co 
''-^urnych historyjek. I dlate­
go właśnie prasa komunistycz 
na i postępowa w krajach kapi 
tnlistycznych jest jedynym ź-ó 
dłeni rzetelnej informacj'. 
Stąd też płyną ws::vst.k e pró­
by podejmowane w krajact ka 
pitalistycznych celem zdławie­
nia nrasv komunistycznej

Jak czytamy w jednym z o- 
statnich numerów „Humnni- 

t.e , organu Komunistycznej 
Partii Fancji. reakcja francu­
ska zarrerza przeforsować we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym wniosek o podwyżce 
cen papieru dla prasy komun! 
stycznej. Poza tym został prze 
d’ożony przez deputowanych 
Minjoza i So'istel!e’a wniosek, 
zmierzający do tego, by móc 
jeszcze częściej wytaczać pra- 
się komunistycznej sprawy są 
dowe.

Kim są deputowani Soustel- 
le i Minjoz? Soustelle jest 
przewodniczącym gaulliatoW- 
skiej frakcji parlamentarnej, a 
Mmjoz... socjaldemokratą. Fa 
szysta i socjaldemokrata. Je­
den i drugi nienawidzą prasy, 
która nie wprowadza w błąd.

wszystko wskazuje na to, ic zaj 
mował się podobnymi oprawa­
mi, co Jego imiennik, z. powieś 
ci Heyma.

Generał Wiiloughby, który 
do niedawną pełnił funkcje sze 
fa wywiadu w sztabie Mac Ar 
thura, jest Jednym z gorących 
zwolenników współpracy z gen. 
Franco. „Nasze bombowce star 
tująee z lotnisk hiszpańskich 
hedą mogic bez truciu osiągnąć 
Francję. Szwajcarię, Włochy” 
— oświadcz-' on ostatnio. Rze 
czywisty Willottghby rak oto 
rozwinął się od czasu, gdy był 
trlko kdną z postaci powieści 
Hej ma.

1 jadania
•

■ Emigracyjne gazetki, wy­
chodzące w Nowym Jorku. 
Londynie 1 Paryżu, zalatując 
sle projektem naszej Konsty­
tucji, zachowują się lak owe 
przysłowiowe arabskie pieski 
wokół karawany. Szczekają 
('Jadanie byłoby nawet zabaw 

gdyby nie było tak jedno- 
ta.Ine, a więc nudne.

Typowym przykładem sniut-, 
nego ujadania Jest artykuł za- 
mleszęzcjny w „Dzienniku Pol­
skim 1 Dzienniku Żołnierza:**. 
Dziennik ten. skarży się. że 
projekt Konstytucji ..deklaru­
je'*, lż Polska' nie jest pań 
stwem narodu polskiego, lecz 
pa.ńsrwem ludu polskiego" — 
Autor tego artykułu muslal 
mleć duże trudności przy lego 
sporządzaniu. Przepita! cześć 
pierwszego idąnta ze wstępu 
do projektu Konstytucji, ale 
już przy drugim, który mówi. 
„Polska Rzeczpospolita Lucio 
wa nawiązuje do najszczytnle,' 
•utych postępowych tradycji 
Narodu Polskiego" opadły mi 
•ęce.

Przy dalszych zdaniach, za 
zsnającycn się od słów: „Wy 
lełnlając wolę Narodu Pol 
;klego". przy stwierdzeniach 
stawiających Jako cel naszej

Konstytucji, umocnienie Pań­
stwa Ludowego, Jako podsta­
wowej siły, zapewniającej naj­
pełniejszy rozkwit Narodu Pol 
sktego. autor Już zupełnie o 
słabł. Stan ta* * nazywa się w 
miłym Jego sercu języku an 
gleiskim: „groggy**.

Biedaczek, rzecz Jasna, nie 
miał sił myśleć w tym stanie 
rzeczy. 1 zapewne nie przysz 
ło mu na myśl, że Konstytucja 
nasza dlatego mówi na wstę­
pie, iż Polska Rzeczpospolita 
Ludowa Jest republiką ludu 
oracującego, by dokładnie 
stwierdzić dla kogo jest u nas 
miejsce, a dla kogo nie' Nie 
ma r nas miejsca dl i autora 
artykułów w „Dzienniku Pol­
skim 1 Dzienniku Żołnierza**, 
dlatego właśnie, że kierujemy 
się wolą narodu. Boć przecież 
narodem polskim Jest właśnie

lud pracujący. Natomiast zdraj 
om emigracyjnym, usiłują­

cym uchodzić za Polaków, każ 
dy odpowie: ,:Nle prawda, nie 
Jesteście nimi, bo pracujecie 
dla śmiertelnych wrogów Pol­
ski: dla Intelllgence Seiwlce 
oraz dla waszyngtońskiego De 
partamentu Stanu".

P. M.

»Demokracja« 
dolara

Książka Georgc Mikcs’a pt. 
„Dziwni ludzie” przynosi wie­
le charakterystycznych da­
nych o życiu w amerykańskiej 
„demokracji”.

I tak np. autor pisze, że za­
mieszkiwanie jakiegoś domu 
czynszowego przez murzyńską 
rodzinę bardzo ujemnie wpły­
wa lia cer.ę mwszknń. „Djskry 
.minacja rasowa jest Drceciw- 
r x naszej Konstytucji, a Kon­
stytucja nasza jest święta — 
pisze autor — ale rzeczą bar­
dziej świętą jest dolar. Duży 
jest nasz szacunek dla Konsty 
tucji, ale jeszcze większymi po 
winny być ceny naszych domów 
czynszowych”. ,

Mat.

Przewodniczący GRN w Starogródku pow. Łobez 
ob. BOROŃ nie pozwala 11 kwldować odłogów ponle 
waż. . pasą się tam jego krowy.

O WSTYDZIE!

Lynchoiuanie 
książek

W felietonie pt. „T.yncho 
wanle książek" gazeta „Trud" 
plsze:

— Na dziedzińcu jednej ze 
szkół amerykańskich pionie 
ognisko. Ogień trawi nie drze 
wo, nie chrust. lecz... książki, 
mnóstwo książę!:.

Jak doniosła niedawno gazę 
ta „New York Times", w koń­
cu lutego w mieście Sapalma 
(stan Oklahoma) wycofano z bi 
bllotekl szkolnej setki książek, 
które spalono, Jako „materiał, 
nie nadający się do lektury 
szkolnej". „New York Times'* 
precyzuje; — Chodziło o dzieła 
postępowych pisarzy.

Amerykańscy reakcjoniści 
kroczą utartą ścieżką, kopiując 
metody hitlerowców.. Członek 
osławionej „Komisji do bada 
nta działalności' antyamerykań' 
sklej , republikanin Velde, 
wniósł do Kongresu projekt 
rezolucji, zobowiązującej biblio 
Lekarza Kongresu do spofj:;-- 
□zeu.ia „wyczerpującej" listy 
„literatur} wywrotowej". Li­
sta, mą zawierać Informacje 
nie tylko o książkach,' lecz 
również o ich autorach... Węd- 
iug projektu Veidego — listy 
takie mają być rozesłane wszy 
stklrn bibliotekarzom amery­
kańskim. jako „wytyczne dzlu 
lania".

Mimo woli nasuwa się pyta­
niu: co skłania Yęldego i jego 
przyjaciół ‘do lynchów unia 
dzlęł. nawołujących do walki 
o pokój t demokrację? Każę 
mu to robić strach. Dziki, 
zwierzęcy strach przed potęż­
nym ruchem obrońców poko­
ju. który przekreśli clenme 
plany podżegaczy do nowej 
wojny.

l)ira| panowie 
W illoup,hby

W dorkunałej książce Stera­
na Heyma pt. „Inwazja” jó3t 
postać amerykańskiego majora 
Willougiiby, trochę szpt-ga. 
trochę businessmana. któr,? 
wojnę traktuje wyłącznie iak< 
możliwość zrobienia paru do 
brych Intei esów. Jest jednał ! 
Mecaywisty amerykański ofi­
cer nazwiskiem Willougnby 
Jest ge’’“f"ł“m. Nie wiemy co 
porabiał w czasie wojny, ale


